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Groźba strajk . rolnego, 
jak czar~a chmura zawisła 'nad Polską! 

Pośredni ctwo rządu ' nie doprowadziło powaśnionych do zgody. 
Dziś ma b'yć uczynIona przez rząd j.esz 

cze jedna próba, aby nie dopuścić do wy.
buchu strajku rolnego zapowiadanego na 
15 b. m. Z góry należy wyrazić wątpI.i
wość, czy strajku da się uniknąć. 

zonie bieżącym. Ziemiani'e ze swej strony 
o'bstają przy uchwale komisji. 

Wobec takiej sytuacji odbyła się wczo 

raj po południu narada pr·emjera Grabskie
go z ministrami pp_ Sokalem, Raczkiewi
czem, Janickim i Żychlińskim nad tem, 

* .... 
Do pesymistycznych PTzytpuszczeń lipra 

wnia przebieg dotyooczasowych pertrakta 
cyj rządu z ohu zaintereso'wanemi sttona 
m.i, t. j. właścioielami ziemskimi i przed
stawicielami robotnIków roinych. 

Z rozmówek łódzkich. -, 

Robof.nicy rolni 'nie chcą odstąpić od 
żądania rewizji uchwały komisji rozjem
czej. dotyczącej warunków pracy w se-

• 
TONNĘ ZŁOTYCH lEGARKÓW PRZY 
WIEZIONO DO LONDYNU AEROPLA

NEM. 

.- -
LOndyn. Jaik wiadomo, w najbliższych 

dniach ma tu welść nowa taryfa celna, 
wrprowadzo.na celem zabezpieczenia roz
maitych gałęzi produkcji ang,ielskiej pr~e? 
konkurencją zagraniczną. Kupcy tuteJsI, 
korzystając z ostatniah dni s~ol;>ody w 
sprowadzaniu ohcych towarów 1 me ogią
dając się na koszty, samolotami spro;w~
dzają masowo to\vary, których wwoz 
wkr6tce będzie zabroniony. Wcwraj u
rząd celny w Croydon pr~yjąt l.adunek j.e
denaslu areoplan6w, z ktorych Jeden przy) 
byt z Genewy li przywiózł tonnę (1.000 kg 
~lotY'Ch. szwajcarskich zegarków. 

ROZBICIE KARTELU LEWICY. 
Paryż, 14: 7. - Omawiając przebieg 

osta'fniego po!s~ed'ten;a izby deputowa
nych Quotidien. organ urzęd?wy ~art~lu 
lewi·cy, stwieTdza z ubolewamen;, ze WIę
kszość. która \\I-yszła z wybo'fO'~ 11-go 
ri1,aia i na której barkach wypłynęli p. tler 
rio! i p. Pa,inleve, Pf'zestata z ko·ńcem se
sr; parlamentarnej istnieć. 

- ' . Czy który z pańskich przodków odznaczył' się czem ~adzwyczajnem? 
_. O tak, panie, jeden w starożytności był sławnym admirałem ... 
- A jakże się nazywał? 

Noe! ' 
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Sam bójsłwo oficera. 
Giełda Po nieudanym egzaminie dyplo~0V!ym wystrzałem , 

w .brzuch ' pozbawił Się zycia. , PIOPWSZ8 OPIedo. W8Pszawslm. 
24,22 Z Warsząwy telefonują: Belgia 

Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Wie<;leń 
Włochy 

208 3~Wystrzałem z rewolweru odebrał so~ 
2;:','·6 bie życie porucznik- ~ lekarz Wadaw Jani~ 

5,17 szewsk,i, przydzielony do DOK Lublin, 
. 24,41\ chwHowo zamies2i'kały w Warszawie przy 

15,4! ulicy Chłodnej Nr. 27. ; 100,90 
73,10 - Wczoraj o godz. 5~e,j po południu wta-
19,,58 ściciel'ka mieszkania, .p. 'Jadwiga Kurkie· 

wiczowa usłyszała wystrzał za drzwiami 
pokojU sublokatora. OPUII DPzedg. , UJaPszawSlm. - . 

Nowy-York ,5,20 1/ 2 

, Tendencja' dla walut mocniejsza 

Ppzadolełdu gdaÓsB8. 
Złoty 9950 
Warszawa 99,30 
Dolar 6,17 
Prz:ekaz na Warszawę 6,18 

N~oisnęła klamkę i ujrzała oficera k:
. źącego na podłodze. , Żył jeszcze, próbo· 
wał się podnieść, ale sil mu zabrakło. 
, P. Kur'kiewiczowa wybiegła z domu i 

, wezwała policjanta. który przedewszy
sbkie.m zaalarmował Pogotowie wojskowe 

a następnie po:ś'pieszył do ra·nnego. 
Okazało się, że desperat przestrzelit so 

hie brzuch z browninga belg·ijskieg'o. Za
strzyk podskórny morfiny, zrobiony na 
miejscu przez przybyłego lekąrza. uspo
koi! nieco bóle. 'W szp.italu Ujazdowskim 
. dokąd ' por: Janiszewskiego ' zawiozła ka~ 
retka zaadministrowano druga. da·wike 

, ~ , . 
' mo'ńiny. ' 

Ranny z:marl wieczorem.' 
.lako pbwód rozpaczliwego kroku nza~ 

. jomi wymj.eniają egzaminy na dyplom le
' kars'ki,podczas których młody oficer otrzy 
mat niedostafeczne stopnie. 

Ppr Janisze,wski pozostawil żonę i dz.ie 
d~ . 

jak ustosun:kowaĆ się ma rząd do wyfwo. 
rzonej sytuacji. 

Z informacyj otrzymanych wynika, że 
w raz-ie wybuchu strajku, rząd sam fakt 
straUm uznać musi, albowiem w Polsce 
istnieje prawnie zagwarantowana wo[
ność strajku. Jednakże, gdyby z której
kolwiek strony wywolane były fakty, któ~ 
re mogłyby nadać strajkolwi charakter 
g:wałtewny, lub zagrażały zn.iszC?:'eniem 
chociażby częściowem Zlbiorów, - wów
czas rząd przeciwstawi się temu jak .naj· 
energi,czniej . 

Bolszewicy fonynl\uJą 
Mińsk. 

rliefortunny wódz sowieckł 
Tuchaczewskij •• kieruje ro

boła~i wojskowemi. 

W~Ioo, 147. Z Mińska donoszą: Rząd 
sowiecki wydal zarządzenia, mające na ce 
lu ufortyfikowanie Mińszczyzny. Bolsze
w,i·cy chcą zrobić z Mińska r.odzaj przed
pola na wypadek ewentualne1 wojny. 

Obecn1.e przystą1lili oni do budowy tui 
pod Mińskiem wielkiego lotllis·ka i olbrzy 
mich koszar. 

Oprócz zarządzeń, mających prowj·zo
ryczne znaczenie. bolszewicy snują jakieś 
dalsze. rozleglejsze plany. Spędzono mia 
nowicie wielką liczbę mierniczych wojsko 
wych, którzy gorączkowo dokonywują po . 
miarów. Roboty tej pilnuje cały szereg 

. aeroplanów, które ustawicz~ie włóczą się 
wzdłuż naszej granky. 

Rabotami wojskowemi kieruje osobi
ście Tuchaczews'kii. niefortunny dowód-c<t 
z wojny polsko-bols~ewickie,i. 

'Wycofanie wojsk francus
kich Z Zagłębia Ruhry 
Paryż, 14. 7. - "Matin" donos'; z Wie! 

badenu: -' 't' t d 
Wojska francuskie pozos aJące am o 

maja 1923 roku poczy~aja opróżniać ~a
głębie Ruhry. Wvcofame WOjsk nast~Pl w 
tilku okresach. W pierwszym okres.le wy 
cofane będą do dnia 18 b_ m, WOjska z 
prowinej; Westphalep aż po Bochum -
Drugi okres 'Obejmuje czas aż po l~szy 
s·;erpnia. Do 16 sierpnia ~ały 'Obszar o,blę
fY umową odszkodowawczą londynską 
będzie opróżniony z wo,isk francusk;ch.
Wojska belg:iiskie wycofane bę-dą TOWiflO-l 
cześnie z wojskami francuskiemi. 
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~ WYlwoIenie ~ol~i 
Z pod 'supremacji gospo

darczej Niemiec. 
Wojna celna, która toczy się obecnie 

między Polską a N:emcami, jest wypad
kiem, na który lirzeba czekać nieraz dzie
siątki lał. Należy więc, jeżeli już dosztD 
do tego, ze sytuacji, jaka się wyfworzyła 
wyciągnąć wszystkie możliwe do osiągnię 
cia korzyści. Cała opin1a publliczna baju 
powinna jednomyślnie poprzeć usiłowania, 
zdążające do wyzwolenia się z oplotów 
niemieckiej ekspansj,i gOSlpodarczej. 

Zdawałoby się, że nic lahviejszego, jak 
wobec stwierdzonei zależnośd Ni'emiec od 
naszego rynku i od naszych dróg- wiodą
cych na Ukrainę i do środkowej Rosj,i, Wy 
trzymać napór niemieckich zarządzeń od
wetowych .i przy pomocy angielskiego, 
francU'skiego i _czeskiego przemyslujJTze· 
łamać zakusy niemieckie i zniweczyć je 
na zawsze. Tymczasem po pierwszych 
groźbach dochodzą nas niestety spraw
dzone stu-chy, że rozmaite wpływowe o
sobistości polskiego wielkiego przemysłu, 
związ,anego z kapitałem niemieckim wy
tężają już wszystkie sity, aiby doprowa
dzić do jaknajrychlejszego zakończenia 
s-poru, chociażby na'wet z .oczywistą sz:'ko
do, Polski. Prywatny inkres międzynarD
dowo nastrojonych kapitalistów chce w 
tym wypadku narzucić swą wolę całemu 
narodowi i uniemożliwić zrzucenie pęt, ja
kiemi jest skrępo'wane nasze życie gospo
darcze przez niedawnych okupantów, a 
.obecnych głównych d.ostawców fabrycz-· 
nej produkcji. , 
Możnaby jeszcze zrozumieć nIemieckie 

apetyty na monopolowe sltanowisko na 
[}O!ls:kim rynku, gdyby wzam1an za to na
sze rolnictwo miało zapelwniony zbyt swej 
nadprodukCji w Rzeszy. Tymczasem tak 
wcale nie jes,t. Niemieckie koła prawko 
we dążą do samowystarczalnośc.i na polu 
rolnic't'wa ,i chcą wysokieml darni P'fOhi· 
bicyjnemi un'~''emożliwić dow6z tanich pro
duktów r.olnych polskich. Z drugiej jed
nak strony żądają ld,auzuli największe'go 
uprzyWilejowania dla swojej tandety, klt6-
rą chcieli'by nadal zalewać nasze rynki. 

r~aA~~~o~'~~L>~~i:~C?łl_~eJs.~.~,~CeK\c'Iriói:wI~ 
~9nceSYJ ze 'Swej strony ma jedyne uzasad 
ll1ienie w nadiiei uzyskania pomocy ze 
str.ony wpływowych czynników w P.olsce, 
~t6re ze wspótpracy z niemieckim kapi · 
~a'lem czerpią olbrzymie zyski. 

Należy donośnem 'Wolaniem os:tTzec 
Jych 'Pan6w, że-społeczeństwo nie po
ZVf.oli się bezkarnie odda-wać w niewo'lę 
ek.onomiczną naszego największego i nie
ubl-aganego wroga, dlatego, że ci -panowie 
,w ciągu kilku miesięcy mogą ponIeść pew
ue straty maJterjalne. \V osfalecz.no-ści 
znalazłaby się może droga, alby im te stra
'ty wynagrodzić w jnny sposób, aniżeli za 
przedawanie naszej niezaileżności ekono
micznej a w konsekwenoji i politYClznej. 

Kilkumiesięc~na wojna celna z Niem
cami będzie ,pom.imochwilowych, zresztą 
niezby't do~k1iwych srrM, jedynym sposo
bem wyzwolenia się. O tern musimy 'Pa

,tni'ętać i zd.obyć s'ię na 'ten wysiłek. Jeżeli 
Jednak dla świę-tego 8pokDju i chwilowej 
wygody pozwolimy naszym -ry.cerzom 
IYfizemyslu poczynić ustępstwa kositem 
Polski pod pozorem nieist1niejącej koniecz
ności, musimy się przygo,tować na najgor- ' 
sze skufki, ,iluż w najbliższej iprzysz'l.ości. 

Zwłaszcza Łódź, jako miasto prze
mysl.owe, jest za,interesowana wtem, a
,by k.onsument polski zaopa'trywał się w 
towai!" i produkt wytwarzany na miejscu 
w kraju. Tu więc zrozumienie konie'cvno
ści zwyc;ęskiego przeprowadzenia- wojny 
celnej z Niemcami, bez względu na chwi
lowe ofiary powinno być największe.
Stą.d też powinien się rozlegać donośny 
protest przeciw w,szelkim próbom zakuli
sowych szacherek, któr,e w os'tateczności 
przypięczęlo,waly.by nasz los. N. 
_aaau 

. Bakcyl raka Odkryty. 
LONDYN, 14 lipca .Daily Exoress· 

donosi, że angtelskl instytut medyczny 
po długoletnich doświadczeniach odkrył 
zarazka raka: Na podstawIe ekspery
mentów, dokonanych na myszach, 
moina było stwierdzić, że smoła i po
dobne jej substancje ułatwiają p.owsta
wanie i rozwój raka. Dzienniki wie
deńskie podając tę wiadomość, wyra
żają wątpliwość, czy rzeczywiścię uda.b 

I się odkryć ·· bakcyla raka. 

'. 

.. ŁÓDZKIE 'PełłO wn":CZORNEff 
- dnia 14 lipca 1925 ro:ru Nr. III I 

Wyprawa . ·O~ •• ministra . 
Chodzi o następcę Stresemanna. 

Upatrzonym kandydatem: tłeurat, wróg ustroju republikańskiego. 
Bedin. 14 7. Niemiecka prasa demo 

kratyczna d.onosi dziSiaj, że stronnictwo 
niemiecko-narodowe poszuIude nowego 
nllilli0tra spraw zagranicz,nych, jakoteż 'no 
w,ego podsekretarza stanu w Min,ister
stwie Spraw Zagranicznyc.h. 

Jako kandydaCi wchodzą w rachubę 
r.iemiecki-ambasador w Rzymie dr. Neurat 
byly minist'er spra-w zagranicznych a o
becnie poseł w Sztokholmie Rosenberg, 
lub von der Busche. Na sekretarza s'ta·nn 
przewidziany jest von Hassel zięć admita 
la nrpitza. 

Pisma zaznaczają, że stronnictwo nie
mieckonarodowe od miesięcy już czyni sta 
ran.ia, które spotęgowaly się zwłaszcza 
w ostatnich tygodniach o .obsadzenie naj~ 
ważniejszych stanowisk w Ministersfwie 
Spraw Zagranicznych swoimi kandydata
mi. 

"Vossische Zeitung" tw.ierdzi, że Neuart 
fnigdy nie ukrywał się z tem, że jest prze · 
ci,wnikiem obecnego ustroju republikań
skiego i że ze stronnictwem niemiecko-na
rodowem łączą g:o silne węzły sympatii. 

Gdytby oficjalne zapewnie'n,ia o jednoli-

tości stan.owiska rządu w s.prawach polity 
ki zagranicznej polegały na prawdzie, to 
byloby niezrozumialem, dlączego opraco
wanie odpOWiedzi .niemiecki,ej na ostat'n1ą , 
notę francuską napotyka na 'ta1cie trudno

.śoi i .tak dług.o. się przewleka. Pierwotn:y 
termm wysfama noty wsial obec:nie odro
czony do 22 Hpca. 

Nie ulega wątpliwości, że cala frak
cja niemiecko-narodowa jednolicie i upar
c.ie zwalcza politykę zagraniczną gahinet., 
Lulhra. 

-z-

HOWll prąd nacjonalisłqcznll w Rosji sowieckiej 
Stalin widzi w nim groźnego wroga i wypowiada mu walk~ 

śmiertelną. 

"Czy kOIDuni'zm sliazany Jest na śmierć 
jeżeli .. stabiH'zacia ka.ptitału". która prze~ 
iawia się obecnie na całym świecie. będzie 
nadal trwała"? Oto pytanie zadane Sta
lin.owi na jednem z ostatnich zebraw w Mo
skwie, na kiióre 'był zlf:lluszony dać potw~er 
dzaiącą ooPQwiedź. Zrobił on przy:fem pa 
rę bardzo inter.esującyc.h uwag, które w 
kraju, gdzie cen'zura . 'Prasy jest .tak bez
względną, są nader. charakt·erystyczne. 

Fiasko rewolucJl światowej, prze.powie. 
dzianej osiem lit ternu prz,ez Le!1ina ~ 
.,Sta'bi,lizacja kapitału", mówił Stalin, spo·· 
wDdowały. że masy rosyjskie straciły wia 
rę w rewoluc!ę światową i jej zwycięstwo. 

"Zapatrujemy się bardzo s-ceptycznie 
na narodowo-wyzwolelicze ruchy w ko-

JP 

lonjachi u zgnębionych narod6w Wscho
ou. Czy mamy podtrzymywać rucb w 
Chinach? Dlacźego? Czy nie }e''5f .on rów 
nieżniebevpid::zny dla nas? Czy nie zo
st:a'niemy wysf!rychnJęci na dudlk6w przez 
inne narody? Czy nie byloby lepiej poro
zumieć się z innemi państwami co do po
dziahl "sfer wpły:wów" w China...::h? CZY 

warto narażać się i podtrzymywać ruch 
rewolucyjny w Niemczech? Czy nie le
piei bvłoby )J'(J.fozum;eć się z państwami 
Bntenty i Mrrrrnać od nich newnc kOd · 
cesje? Dlaczego nie zostawić Persji, Tur
cji i Agan·islanu san1Vm sobie? Czy gra 
warta jest świeczki?" ... 

Takie są zapatrywania członków no
wego "nacjonalistyczne-go" kursu w Rosji, 

który zyskuje c.oraz więcej zwolenników 
mi'ędzy bolszewikami i stara się zlikwid(l
wać POIli'tykę rewo'Jucji wrześniowej-
mówił Stalin. Wedlug niego wzrost teg't ' 
nowego ruchu "nacjonalistycznego" w Rt 
sji sowieckiej, spowodowany jest w;plv 
wem burżuazyjnym na naszą par~ję . 

.. Zagra:ża on nam - twierdził Stalin -
rozrostem nacjonalizmu, co' by toby n.a rę
kę krajom kapitalistycznym, kt6re stara· 
ją się obalić reg-ime sowiecki. ' 

Na zakończenie oświadczył Stalin, te 
l1ajbliższem i najważniejszem obecnie za
daniem komunizmu· jest walka przeciw 
tej nowej orjeutacii, za~ai.aJącej partii 
komunistycznej. _ 

-XX---

Swieto narodow naszej sojuszniczki. 
Poza sentymentem łączy nas przcde

wszystkiem wspólny interes - najlepsza 
podstawa trwal.ości stosunk6w. 

Z chwilą wybuchu wojny świato-
wej w Paryżu natychmiast uświadom:ono 
sobie dziejowe post.annictwo Pol.ski i 'tam 
roz.poczęly się pierwsze kroki w kierun
ku najpierw zjednoczenia ziem polskich, 
a potem odbudDwy Rzeczypospolitej 
Polsk'~ei. - Jeśli Komitet Narod.owy z 
Dm.owskim i Paderewskim na czele mógł 
dziela swego. wiekDPomnego dokonać, w 
lwiej części sllkces swój zawdzięcza nie
odmiennej przyj-aźni i żelaLnemt.' popar
ciu, j.ak~eg(} zawsze dDznawał od kierow
ników poHty,ki fral1cusk;ej. Tak samo pod
~: as ealego trwania k onfere;tcH JokJj0-
wej. Francja zawsze i wszędz.ie broniła 
]}O'stuJatów naszych, a specja,lnie lei '\\tT
łączną zasłuszą iesttfasz sukces w spra
wie 2ómośląski'ej. 

Wiadomo, że WSzYstkie l>l'Zeciwień
stwa między polityką francuską a angiel
ską. wszystkie debaty i konferencje pro.
wadzo.ne między Paryżem a Londynem, 
obracają 'się okotu Jednej SJ)l'~Wy. a jest 
nią sprawa polska. Czy o: ile chodz.iło o 
pakt gwarancyjny z Anglją, czy o pakt, 
znajdujący się z inicjatywy n;emieckiej o
becnie na po;~iądku dzi'ertnvm, Francja 
stale i niezml~nie zabiega O' to., by pakt 
ten na równi z granicami francusk;mi za
bezpieczył menaruszalność granic pol
sldch. Zmienia1a się rządy we Francji, ale 
lak Po·incare, j.ak HerriO't Ij Painleve zaj
mują W tej kwestiiiedno i to samo stanowi 
sko. Są różne odcienia w polityce i 1ak
'tyce :posz,czególnych ga;binetów, ale Hnja 
jest jedna, i<ląca w kierunku bezpieczeń
stwa Polski. 

Jest to zresZ:tą ze strony Francji zro
zumienie jej własnego interesu. Pakt nad
reński. o He nie jest 'uzupełniony paktem 
nadw1ślańsk~m, nie gwa,rantuje bezpie
czeństwa Francji. P.o Sadowie nastąpił 
Sedan j. t.o samo. z nieuchr.onną konsekwen 
cią powtórzyloby się, gdyby Niemcy od
nieśli sukces nad Wisłą. 

Gdy dziś 'w 'dn'~u Święta Narodowego 
bralniego namdu francuskiego wspomł
namv o naszy.ch wzajemnych stosunkach, 
rozumiemy i wierzymy. ż-e mają one 
wszelki'e gwarancje trwałDści, gdyż skla- _ 
da sie na n-ie i sentyment i .obopólny '~nte-

res, Przyjaźń nasza przetrwała próby og
niowe powodzeń i klę.sk i zahartowała 
się w braterstwie broni. Ona jest wyra
zem. że sojusz, łączący Republikę Fran
cuską i RzeczpospoHtę Polską, n;e jest 
tylko stosu11kiem oficjalnym między obu 
państwami, lecz niemzerwalnym węz
lem, lączącym na'rody polski i f'rancuski. 

Podnieść przy tej sposobności należy, 
że sojusz polsko. - francuski służy nielyl
kD interesom obu dotyczących państw, a
le w istocie swego zalo.żenia strzeże po-

w 

kOju 02'61no - europeiskie2:o: uwydatnii.l 
s';ę to wybitnie na wszystk1ch konferen
cjach międzynarodowych. na których roz 
strząsana jest kwest ja zabezpie'czenia po
koJu. O ileby też wszystkie dążenia poli
tyki francusko - polskiej mogły być osią· 
gnięte w aeropagu międHnar'odowym, 
możl1aby mieć byto nadz;eję. że pok6j Eu
ropy jest zabezpieczony, źe mściwy duch ' 
o'dwetu niemieckiego nie zdoła .spr.owa- . 
dz,ić nDwej poż-ogi i znisz.czenia wnjenne-
go.. 'V. t. 

Narady przedstawicieli związków. 
Ośmiogodzinny dzień pracy .. 

W dniu wczoraj,szym odbyty się u in
spektora pracy na1:"ady przedstawicieli 
wszystkich trzech związków zawod.o
wych, a m;anowide p. Piecholkówny z 
ramienia związków ' chrześcijańskich, p. 
Kaźmierczaka z polskich związków i p. 
Danielewicz-a ze zwhl:zków klasowych. 

Przedmiotem r.ozważań by! problem 
. uvrzyman;a efektywnego 8-gDdzinnego 
dnia pr.acy, co przy zastosowaniu przewi
dzianego us'tawą półgodzinnego odpoczyn 
ku PO sześciu . przepracowanych godzi
nach nie da się przeprowadzić, o ile się 
pracuje na trzy zmiany, Postanow;vl1o 
zwrócić uwagę sfer miarodajnych na ' tę 
niezgodność uslawy z podzia,!em doby 
na ·trzy ok'resv po 8 godzin i stwierdzono, 
że należałoby w praktyce raczej trzymać 

się systemu 'pracy 8-g.odzinnej bez przer~ 
wy. 

Następnie zwrócono uwagę na prze· 
kroczenie 8-godzinneg.o dn;a pracy PTU2 
niektóre, zwłaszcza mniejsze, fabryki. -
Inspektor pracy prDsił o zawiadomienie, 
go w każdym posz.cze:!;!'ólnym wypadku. 
w celu przedsięwzięC'ia odpowiedn';ch kro 
ków. Związk'i w tym wypadku pełniłyby 
rolę po-licyjną. niezgodną właściwie z ich 
charakterem zadań. Zwrócono uwa~ę na 
tD, że wlaściw;e takie sPTawy pOwinny 

·być załatwiane przez związki same, gdyź 
odwoływanie się do pomo,cy władz pod
rywa ich .znaczenie i autorytet. 

Na tern zak.ończono nieobowhtzujące 
konferencje. 

-:5:-

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) Ustalająca się p'ogoda, wpłynęła 1.70. ' mleko (za litr) 3) groszy. . 

dodatnio na stan rynków łódzkich, na któ- Drób: kura 3.00":-5.00; kaczka 3.50 
rych też moina było w dniu dzisiejszym -5.5"; gęś 6.00 - 9.00; za kurczaki płacono 
skonstatować bardz.o znaczny dowóz wszeł- od 11\0-2.50. groszy 
'kich artykuł6w ił nawet ogrodowizny, do- Za ziemiopłody płacono: (cena za 10~ 
w6z której w ciągu kilku ubiegłych tygo- kg) ziemniaki 9.00-10.50; buraki 5.00-
dni był bardzo znIkomy. 6 no: marchew 15.00 1800; za 1 kilogram 

Natomiast ceny nie uległy najmnIej mł.odych ziemniaków płacono od 18 do 
szej zniżce, co w stosunku do dowozu li groszy. . 
jest prawlt ze zagadką. _ Ceny ogrodowizny bez zmian; gttiw-

I tak za nabiał płacono: masło 3.00- ka kapus y od 0,50-1,00, ogórek od tL1o' 
350; masło śmietankowe 3 ~o -42, ; jalka -1.50, kalafiory - drogie. 
1.50-1.80; iaJka skrzynkowe 1.20-1.35; Ruch na rynkacb znacZłlJ. ' 
śmietana (za litr) 1.80- 2.20: ser 1.40-
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. "Chcemy zostać panami we własnym kralu5l
• 

Lojalny cudzoziemie~ ~~dzie mial ~apewnione najzupelniejsze 
rownouprawnlenie • 

Autorem poniższego artykułu jest dr. 
S. Czeu-Wei. sekretarz generalny stalej de
legacji chińskiej przy Lidze Narodów, czlo
nek Instytutu Prawa Międzynarodowego, 

doktór praw, inżynier dróg i mostów, a o
becnie przewodniczący delegacji chińskiej 

na odbyty niedawno kongres Międzynaro
dowej Unii Stowarzyszeń Ligi Narodów.
W artykule swym dr. Czu-Wei stara się 

prostowaĆ rzekomy szereg nieścisłości, ja
kie zawierafy dotychczasowe informacje 
prasowe o sytuacji w Chinach. 

Obecne wydarzenia w Chinach rozpo
częły się od pewnego wypadku o charak
ferze czYSto ekonomicznym. a mianow.i
cie: w Szanghaju mamy przeszło 50 przę 
dzalń bawełny, z których więcej ' niż P'O
lowa znajduje się w rękach Anglików, 
reszta zaś w japońskich. Robotnikami zaś 
w tych fabrykach są p.rzeważnie Chiń
czycy, ba.rdzo źle płatni, a jeszcze gorzej 
''traktowani. W lutym b. r. robotnicy fa
bryk japońskich zastrajkowal';' Strajk był 
o tyle skuteczny, że robotnicy uzy.skal.i 
nodwyżkę. 

Nie usta'l() nalomiast złe' obchodzenie 
się z robotnikami, przeciwnie po strajku 
pogorszyło się jeszcze. Majs'tro'Wie japoń
scy mszcząc s'lę na robotnikach chińskich 
za udany strajk, bili ich przy każdej oka
zji patkami bambusowemi. Bili bardzo do
tkliwie, niemitosie,mle, nawet po gtowie. 
Pewnego razu zdarzy to się, że majster ja
poński, uderzywszy robotnika chińskiego 
z cał,ej sity w głowę, zabił go na miejscu. 
Wypadek ten wywO'lal prO'testacyjny 
strajk wszystk;ch robotników w przędzal 
niach japońskich: Do strajku przyłączyli 
się również robotnicy fabryk angielskich, 
chcąc w 'fen SPD,sól) zamanifestować swo
ją solidarno§ć z kolegami. -Urządzono 
wspólnie pokojową manifestację protestu. 
w której wZ'lę.ta też udział młodzież aka
demicka. Policja chińska bez trudu u'trzy
mywała P'O'l'ządek, pOnieważ manifestanci 
zachowywali się zupełnie s P'Okojnie. Na
tomiast policja angielska składająca s';ę z 
hindusów zaczęta roz.pędzać manifestan
tów i do rozpraszających się robotników 
i studentów dala szereg strzafvw 

W wyniku tej strzelaniny zabito 10 
Chińczyków, a ratl';ono 20. 

Wszystkich znaleziono ra,nnych z ty
lu, czyli że poliCja strzelała do uciekają
cych i zupełnie bezbronnych ludz.i. 

Wypadek len wzburzył do głębi opinję 
publiczną w cahch Chinach przeciwko 
~nglikom i Japoń'czyk{)'l11. Manifestacje by 
ty bowiem zupełnie uJ)rawnione, tembar
dziel, że odbywały się zupełnie bez broni, 
nikogo ",le napas'towa:no, domagano się tyI 
,ko uznania prawa stra,jku ekonomicznego, 
przyjętej powszechnie broni robotni'czej, 
oraz zniesienia bicia, które zagrażalo Ży
ctu robo{n,ika ch;ński.ego. 

To leż do żywiołowego prolesIu ro
boIników i studentów szanghajskich przy
łączyli się rvwnież ich koledzy z innych 
miast, przez co buch antyangie!sk; i ant y
jap.:o6ski rozlał się po całym kraju Lecz i 
rte nowe manifestacje mia,ty charakter 
Sciśle pokojowy. Potwierdziło to mimo
woli pismo ang;elskie "Daily Mirror", któ 
re podało folografję szlandaru niesionego 
przez manifestail1tów. Otóż napis na 'tym 
sztandarze po chińsku brzmiał: ,.Czin taj 
dżej liu ej, nan no tan", co oznacza: "Do
magamy się sprawiedliwośc':, lecz nigdy 
nie użyjemy gwałtu". 

Wobec stanowiska nieprzejednanego. 
7.ajętego przez AnS{lików, powszechne roz 
gQryczenie narodu chińskiego dorprowa
d7.ito do spontanicznego ooruchu protestu 
przeciwko wszys'tk;m wogóle ubliżają
cym suwerenności Chin p<rzywilejom ~u
daniemców, a wiec orzeciw eksterytor-

jalności, podatkom, prawu uwożenia bro
ni, niepodleganiu sądom krajowym i t. p., 
które są główną przyczyną n'lesnasek mię 
dzy ludnością rdzenną a cudzoziemcami. 
Wf.aściwie z tych nieusprawied1iwlony,ch 
przywilejów korzystają tylko wielkie mo
calJ."stwa, inne pań.stwa - n~e. To też prze 
ci'wko tym ostatnim obeooy ruch skiero
wany nie jest. J dlatego nie można tego 
ruchu uważać za ksenofobię, jak utrzy
mują Anglicy, to jest za niechęć do wszy
stkich cudzoziemców wogóle. 

Pragniemy tylko, aby żaden cudzozIe
miec nie miał u nas w kraju więcej praw, 
niż my sami, każdy zaś lojalny cudzozie· 
miec będzie miał u nas zapewnione najzu
pctniejsze równouprawnienie. 

Ruch obecny świadczy, że mianl cierp 
l;wości narodu chińskiego się przebrala. 

Chcemy zostać panami we własnym 
kraju. 

Dr. S. Czeu-Wei. 

--_________________ =~.;.~m'ą~q ·~~_. ______ __ 

.. 
W celu uzyskanła jak najszybszego połączenia telefo.icznego z centralą lele

fC)niczną w Łodzi, należałoby postawić na swem biurku tuzin aparatów najnowszej 
konstrukcji. l to jeszcze niewiadomo czy osiągnęlibyśmy sukces. Wszystko zależy 
od dobrego humoru naszych Ul'oczych acz nerwowych przedstawicielek łączności, 
które z przyzwyczajenia z pewną obojętnością odnoszą l!Ii~ do rozmów poważnych 
ł te~nowych, wychodząc z założenia, że różowe uszka lI1ie:z::wykłe są słuchać depesz 
prasowych i :le, uie tabakiera dla nosa, ale vice-versa. 

. Mali~trat Kalowi[ --- ~Ia[ów~~ woini~[ei ~a~aty I 
Katowice, 14. 7. - Prasa śląska żaH 

się, zresztą słusznie, że Magistrat Wiel
kich Katowic jest protektorem polityki 
niemieckiej, opanowanym w dalszym cią
gu przez Niemców. mianowicie przez mę
żów zaufania "Volksbundu". "Volksbund" 
urzęduje podobnie; jak za dawnych cza
sów, co fatalnie odbija się na szkolnictwie 
Wystarczy stwierdzić, że Magistrat Ka
towic usiłowa,t wydalić z miejscowości 
śląskich polskich kierowników szkól, dla
tego, że pochodzą z innych dzielnic Pol
ski. Magistrat wszelkie dostawy i roboty 
oddaje wylącznie firmom niemieckim. -
Interesanci niemieccy spotykają się z p.ro
tekcyjną życzliwością Magistratu, który 

kieruje się opinją prasy niemieckiej, która 
w na}blahszym wypadku podnosi krzyk i 
alarm. 

W Magistracie tutejszym Polacy n;e 
mogą poprawić swoich wykoszlawionych 
nazwisk, albowiem referentem jest jakiŚ 
Nemiec Magistrat walczy ustawicznie z 
województwem śląskiem 'I inl1emi władza 
mi. 

Nie lepsze stosunki panują i w innych 
miastach, a przedewszystkiem w Tamow 
skich Górach, gdze burm;s'h'z p. Michatz 
przy pomocy korupcji opanowaf Radę 
';Mejską, tak Polaków jak i Niemców. -
Należy ubolewać, że p. Michatz kOTUP
cyjnie potrafił zyskać Polaków. 

CZY dojdzie do strajku rolnego 
w Wielkopolsce? 

Fatalne wyniki "plebiscytu" wśród robotników rolnych. - ,Ple
biscyt nie był jednak powszechny. - Możliwośt porozumienia. 

Pomań, 14 7. W niedzielę, odbył się 
w woj~ód'ztwi.e poznańskiem i pomor
skiem pi.e'biscyt w sprawi~ strajku rolnego. 

W wyniku głosowania w 41 poWliatach 
87 .proc. OŚWiadczyło się za strajkiem. 9 
proc. wS'trzymało się od głosowania, a 4 
proc. oPQlWi.ed'ziato się przeciw 'SfrajkoWli. 

Z 14 powiatów brak wiadomości. 
W zwią.ku z tym wy;f1ikiem głosowania 

przed-stawiciele Zjednoczenia zawodowe
go s'vwierdzili, że zarząd Zjednoczenia .by
najmniej do s'tra:jku nie dąży. 

Z drugiej wiarogodnej strony, dowia
dujemy się, że udziat głosujących w plebi
scycie był bardzo mały i nie osiągnął na
we'f 50 proc. 

Paktem jest że z pośród głosujących 
bardzo wie'lu zapowiedziało, że przyłączą 
się do strajku jedynie w razie IJ)Onownego 
imiennego głosowania w tej sprawie. W 
wielu powia'tach robotnicy nie brali udZlia
tu w glosowaniU i stanowczo i kategorycz 
nie wypow.iedz.iel.i się na wiecach ad hoc 
zwolanych 'Przeciw strajkowi. 

Równocześnie od jedne1?:o z wybitnych 

przecrstawkieli ~ednocze.nia pracodaw
ców rolnych dow,iaduj'emy się, że rokowa
nia między przedstawi'cielami pracodaw
ców a przed'Stawicielami ro'botników ro'\
nych, toczą się dalej i że są na dobrej dro
dze, i że w ciągu najbliższych dnl dojdzie 
do pożądanego porozumienia. 

Dajcie nam dziecil ... 
Brak młodej generacji I stagnacja 

w przyroście ludności jest stałą bo
lączką Francji. 

Dla zwalczania tej Idjosynkrazji 
• dziecinnej - obmyślają Instytucje spo
łeczne I rządowe najrozmaitsze sposoby. 

Paryski • Związek Zwiększania 
Ludności - ogłosił konkurs na najlepszy 
poemat opiewający .szczęścle rodzinne

. w otoczeniu tuzina dzIatwy. Nagroda 
wynosi 10.000 franków. 

~ [lem my~1i ~ra~a Dol~~ft ( 
Ch~ra~terystyczn: uwagi na temat po 

rozumlema rządu z zydami wypowiada 
"Gazeta Warszawska": 

. Sprawa żydowska w Polsqe wy
l1ika z faktu zamieszkania na ziem; 
polskiej liczneg>O, kilkumilJonoweg'Q 
zastępu ludności żydowskiej. Sprawa 
ta ,ma swoją wdekową historję, tkwi 
ona głę.boko w duehowych w!aśc;
wości~ch żydów i w ich religji. w SP'O 
leczne] strukturze narodu polskieg-o, 
w układzie stosunków gospodar
czych, w międzynarodowem poloże
niu państwa polskiego. 

C<l się tyczy życia rel,ig-;jnego, to 
przemawiamy stanowczo za wszyst
kiem, co je wśród ludności zamiesz
kującej ziemię polską, pogłębia. Za
!,ówno. z punktu widzen;a ludzkiego, 
Jak panstwowego, jest rzeczą pożąda 
ną i pożyteczną, by wśród ludności 
wszystkich wyznań pogłębiało się i 
rozszerzało życie religijne. Wolimy 
mieć do czynrlen;a z żydami przywią
zanymi do wiary ojców, niż z żydami 
wolnomyślnymi i bezwyznaniowymi. 

Nie pragniemy też wynaradawiać 
żydów zam;eszkalych na ziemi pol
skiej. Nie wierzymy w możliwość a
s ymila,cj i , nie sprzeciwiamy się też 
żadnym zarządzeniom i ustawom, 
które dążą do wyodrębnian'~a żydów 
w dziedzinie szkolnictwa. Słuszną 
jest rzeczą uznanie uczęszczania do 
chederów za spełnienie obowiązku 
szkolnego, słuszną jest rzeczą przy
znanie prawa publiczności pewnej ,;
lości szkół powszechnych, szkół śred 
nich i seminarjów z językiem wykła
dowym hebrajskim lub żydo'Wskim. 

.. II. Kurier Codzienny", któremu prasa 
warszawska zarzuciła, że zwalcza zapa
miętale monopol zapalczany w '~,nteresie 
austrjackich i czeskich fabrykantów, po 
uchwaleniu ustawy w trzeciem czytaniu, 
wyrzuca ostatnie pociski na swych prze
ciwników. 

Zosfaliśmy na placu osamofn';eni, 
ale broni naszej, t. i. argumentów nie 
wytra;cono nam z dłoni. Takie klęskl 
przynoszą tylko zaszczyt, takie bli
zny zdobią Spełniliśmy nasz obowią- , 
zek. aż do ostatniej chwai, aż do wy
czerpania wszelkich możIiWQści. Dzi~ 
gdy klamka zapadła, pragniemy raz 
jeszcze rozprawić się z tą korupcyjną 
mafią, która nie cofając się przed. 
przekręcaniem faktów, kłamstwem, a 
- gdy zachodz; potrzeba - nawet 
przed nikczemnem oszczerstwem. do 
pięta swego celu, zgubnego dla ży
wotnych interesów Rzeczypospolitej. 
Te nasze słowa pozostaną jako doku
ment. Za rok. czy za dwa, gdy ujaw
nią się pierwsze zgubne skutki mono
polowej panamy, przypomni sobie 0-
pinja publiczna co pisal:śmy. My zaś 
sami powołyWać się na te slowa bę
dziemy dzień po dn-iu. godzina po go
dzinie. Bohaterowie korupcyjnej afe
ry bez względu na to. czy siedzą w 
rządz;e, czy w Sejmie, nie będą mie
li spokoju. Prawda wyjdzie, jak oH
wa na wierzch. a my tej prawdy, kt6 
rej dziś raz jeszcze dajemy wyraz, bę 
dziemy nieusfę-pliwymi strażnikam; f 
chorążymi. 

Straszliwa zajadłość .,I1. Kurj. Codz." 
w 'tej sprawie daje rzeczywiście do my-
3lenia. 

Z Hurtowni ",Rozwó!"~ 
Na za~adzie uchwały Rady Nadzorczej 

Hurtowni "Rozw6j" podaje się do wiado
mości członków udziałowc6w, że dn. 28 
lipca b. r. o godz. 7 wieczorem w I ter
minie i w razie nieprzybycia dostateczne' 
liczby udziałowców - o j:Yndz. 8-ej w Ił 
ter'11inie, w sali Majstrów Fabrycznych tlI 
Pańska 74. odbędzie się Nadzwyczajne 
Ogólne Zebranie celem zadecydowlnia 
sprawy o dalszej egzystem'~ Hurtoww 
.Rozw6j". 

-:8:"-
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(Od nasze20 korespondenta). 
Bukareszt, w lipcu. 

"Teściowa Ba,łkanów", "Na}p;ękniej
sza kobieta Europy", olo są dwa z n;ezli
czonej ilości imion, któremi obdarzają 
królową rumuńską lej wielbiciele i najro
~maitszego ga'tunku dowc1pnis';e. 

Proporcjonalni'e do wzroslu zaintere
sowania jej osobą, postać jej otacza się co 
raz większą mgłą fan'tastyc.zności i nim
bem podziwu i Ulw;elbi'eniem podwład
nych. 
Będąc w Bukareszcie, przekonałam się 

dopiero osobiście o prawdzie słów, że o
sią cafego życia ekonomicznego i polity
cznego Rumunjl;, jest właśnie ona - prze 
oiękna królowa. 

Suknia, którą nosi, staje się ostatnIm 
krzyk,iem mody, przez nią malarz robi 
karjerę, nadworny muzyk stawiany bywa 
w rzędzie pierwszorzędnych kompozy'to
rów świala, słowem, królowa Marja jes't 
dla Bukaifeszfu tern, czem książę Walj; 
dla mieszkań·ców s'tolicy nad Tamizą. 

Po przyjeź<izie do Bukaresztu powIe
działam sobi,e, że za wszelką cenę muszę 
zobaczyć królQwą, bo być w stolicy Ru
munii i nie widZ/leć królowej, to 'to samo, 
co zwiedllić Egi,p't i n4-e oglądać pioramid. 

Poruszyłam wszystkie znajomośc1 w 
~w;ecie dyplomatycznym i wreszcie JYO 
długich i usilnych staraniach udało mi się 
nareszcie dotrzeć do pa,łacyku w Cotro
ceni, gdzie miesZKa obecnie bólowa z cór 
trą swą ElźbieTą. 

Kiedy po kil'kunas'tominuTowem czeKa
niu w malym zadsznym saloniku ujrza
łam nareszcie jej smukłą, wytwQfną po
sltać, byłam przekonana, że s'toję przed 
królową Elżrbielą, byłą carową Bułgarji, 
'tak mlodo bowiem wygląda la pięćdziesię 
ciole't'nia Kobleta. 

- Wasza Królewska Mość jest dziś 
na-więrKniejszą kobielą Europy, zaczęłam 
od komplemen'tu, czy nj'e chciaJlaby mi 
Wasza Krófewska Mość powiedzieć, w ja 
ki sposób można najlepiej konserwować 
świeżośĆ j pię'kność? 

Piglarny chochlik zalglrał w fiołkowych 
oczach królowej, która wybuchła weso
łym, niefrasO'bJi.wym śmiechem. 

- Powiem pani korótko, prowadzę nm 
mamy 'tryb życia, to znaczy wstaję wc ze
śnlie i kładę się wcześn'ie s'Pać. Zresztą u
iWaiam, że przeżycia każdej kobiety od
zwi.erciad1ają się wiernie na jej twarzy. 
Kobieta, która jest zadowolona z życia, 
Iktóra kocha swe dziecI i jest przez nie 
Irochana ma 'twaifz zawsze ładniej5zą, niż 
kobieta, którą spotykają w życiu niepo
'Wodzenia i kłóra przeżywa wiele zgryzot 
l cierpień. 

Co się mn'le 'tyczy, to zostałam obda
nona piękną 'twarzą. Wi'ett1 o tern, ale nie 
jesł'em niewolnicą mej twarzy, nie uży
wam pudrów, szminek i pomimo to, iż 

liLBERT .JEAN. 

Ofiara. 
Robert SannQ';,S przepada l za tłokiem 

( ściskiem Dawał w tłumie nurka, jak pły
wak, który ska.cze na zawodach pływac
kich z wysokiej deski, albo też kolorowy 
mieszkaniec wschodu, usiłujący schwytać 
s-rebrną monetę w wodzie, zanim dosięg
n';e dna. Rzadko mu się zdarzało, żeby z 
'takieg-o "zanurzenia" powracał bez zdo
byczy. Posiadał maleńkie, doslronate ob
cążki, kt6remi poslugiwaJl się jak wyćwi
cwny chirurg i nie było dnia, aby n';e w
perował bez bólu jedną albo kilka torebek 
od nic nie przeczuwających pań. 

Pewnego wiecW'ra można go byl·o wi
dzieć idącego elastycznym krokiem 
wzdłuż Champs-Elisees; niebo zaba·rwiato 
się na szafra'nowo, zaś przechodzące pa
me rzucały nań szczególnie Sympatyczne 

Wyrocznia mOdy i sztuki. 
mieszkam w kraju o surowych zimach, 
upa,lnych latach i ostrych wiatrach, i że 
mam lał 50, twarz ma zachowała swą na
turalną świeżość i urodę. Często obser
wowałam mą twarz w lustrze i dosZit.am 
do wniosku, że wiele jest kobid pi-ękniej-

szych odemnie, ale z drugiej s'frony twarz 
moja miała wi,ęcei pogody i radości życio
wej. 

Spytałam królowej, 00 sądzi o naszych 
mod'nych pannach. , 

- Był,am wychowana W1 wielk,iej swo-

Fiasko przereklamowanego "wyna
lazku" niemieckiego. 

Niemiecki statek rotorowy "Buckau" 
o :którym swego czasu z w.ielkim entuz
jazmlem rozpisywały się dzienniki niemie· 
akde robiac mu wielką reklamę jako prze
łomowemu wynaola'zkowi w dziedzini,e 'Że
glug.i ifozp'Oczął jak wiadomo wielką po
dróż propagandową po Bałfyku, w trak· 
cie której zawadzi również o Gdańsk, 
gdzie oczywiście wyzyskano sposobność 
d'O zademonstrowania przynależności do 
Rzeszy w sposób obecnie w WQJnem M·ie 
ście bardzo codz'ieny, f)fZY użyciu barw 
cesarskich itd. 

Z nieoczekiwaną odprawą spo tkał się 
jednakże .. wynalazek" niemiecki w SZW1e~ 
cji. Zawinąlon do Sztokholmu i z hasłem 
zwykłym kułturze ł nahablOści niemie
ckłej, począł zapraszać gości na pokład z 

restauracją, dancingiem, kabarerem i in~ 
nemi tego rodL .ju przyjemnOŚCiami. Za
toga musiała niestety zadowolić się wfas
nem towarzystwem, bowiem SzweJdii zre 
zygnQwaH z ogląda't1,ia wytwórczości "gen 
jusza" niemieckiego, otoczonego szumiącą 
chwałą , restauracyjną i dancingu. 

Załoga, która vresztą podpadła w kon
flikt z szwec1zk.iemi władzarm'i bezpieczeń
stwa nie respektując szwedzkich przepi
sów alkoho:Jowych postanowiła wolbec re
go opuścić "nieg-ościnne" wybrz:eże i z ko 
lei ~rezyg:nować z Wizyt :w innych por
tach szwedzkiich. 

Prasa szwedzka wstrzymata się zupe! 
nie od wyrażenia opinji fach~wej o roto~ 
iTach Flettnera. 

Częściowe redukcje widoków na urodzaj. 
Nadzieje pokladane na dotychczaso

wym stanie zasiewów - w osta'tn';ej chwi 
li o tyle się zmieniły, że dziś już należy 
mówić z pewną rezerwą o urodzaju zbóż 
jarych - a w Srzczegółnośc1 owsa i jęcz
mienia, których porażenie przez szkodll;
koi przy;brało szersze rozmiary, niż do,tych 
czas przypuszczano. W stosunku do uro
dzaju zeszłoTocznego tych zbóż, który 
by~ uważany za śre<ini, zbiory tego rocz-

ne trzebaby oceniać o 8 - 10 procenl ni
żej. Opr6cz szkodników - pewien ujem
ny wpływ na wzrost jarzyn - wywarla 
posucha w.iosenna, która naw;edziła o
kręgi rolnicze - zwłaszcza zachodnie.
Obecnie trwające deszcze, oprócz bezpo
średnich klęsk powodzi - sprawiły duże 
szkedy w zbiorach siana, natomiast nie 
spowodowały zlych skutków w dotych
czasowym stanie p61. 

ItMi:ua"Ą.·MMł'!f.!El .. ił&ł&MM,SSHtiSe&;WO!· &fJbJC&t&EbSGiE!'!I!Et'-S!lJ!».!ttilD&S8iIG\ 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział Ul laodzi, TraUluUa 6, Hotel .,laUDY" 

'.relefony 23 51 i 21·50. 
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spojrzenia. On 'tymczasem pieścił pokry
jomu w kieszeni dobrze wypchaną toreb
kę, przypominając sobie jej niedawno wi
dz';aną wraścic1elkę, która we wspania
tern futrze bohrowem przechodziła obok 
niego, mając torebkę niedbale zawieszoną 
na ręku i prowadząc małego niesfornego 
pieska na spacer. Nagły atak dużego psa 
na! .małego fa,woryta, krótkie zamieszanie, 
z wdzięcznością przyjęta pomoc L. toreb
ka znalazła s.ię po przecięciu dwóch zło
tych łańcuszków w jego specjalnej kie
szeni. 

Gdy wrócH do swego SKromnego po
koiku, zamk'nąl przedewszystkiem drzwi 
sfa.ranme na klucz. Następnie us'ladł przy 
stole i wyrzuci'l zawartość torebki na zie
lone sukno. Przed jegO oczyma rozpo
starły się drobne tajemnice właścicielki·: 
laseczka czerwonej szmi'nki w złotej tu
beczce - 'fu były jej wlśniowe usta, -
puderniczka z inkrustowanej kości słoaio 
wej, - to znowu jej złocista pt'eć, - ma
ła chusteczka koronkowa si,lnie naperfu
mowana; dwa mate kluczyki do werthei
mowskich zamków w drzwiach kazały 
myśleć o niedozwolonych spotkaniach; 
kS';ążeczka czekowa stawiała ją w rzę
d~e 'tych poważnych obywateli, którzy 
mają własne konto w banku. 

Robert przeczytał nazwisko na okład
ce: "Germain Lurol". Więc lo był jej 
mąż, pomyślał. 

Przerzucił obokfnie kartki książeczki 
i nieoma,l wyskaczy.ł w 2:órę ze zd1Ji,wie-

n'la. Pierwszy czek był całkiem prawidło
wo podpisany nazwiskiem i imiefli;em wła 
ściciela, ale suma była niewpisana 

- Boże, jak to niemąd.rze dawać ko
biecie czek, który n';e jesi: wypełniony -
pomyślał Robert z J)Ogardą - ten Lurot 
musi być kompletnym idjotą. 

'Wyjął swe wieczne pióro, kttSre w u
biegłym roku znalaZ/t w torebce tałlcerki 
w Deauville i zaczął się namyślać: 

- Na jaką sumę mogę obciążyć pana 
Lurot? Powiedzmy lO.OOO? Albo ZO.OOO? 
Ale bądźmy rozsądn; i J)Owiedzmy 1O.000! 
A teraz trzeba się śpieszyć z podjęciem, 
zanim ta mata gąska zamelduje o zgubie 
w JX)licji. 

Bank nie był jeszcze otwarty, gdy Ro
bert wczesnym rankiem naslępnego dnia 
stawa się p.rzed bramą. Musiał utQl)';Ć swą 
niecierpliwość w filiża·nce kawy, wypitej 
w cukierence naprzeciw, skąd też mógł 
obserwować, kiedy urzędnicy zaczną s;ę 
schodzić. 

Najpierw zjawił Ślę POrtier, Który z za 
bójczą powolnością otwierał żelazne żalu~ 
zje i ciężkie drzwi. Po jednemu zaczęli s';ę 
schodzić urzędnicy niecierpliwi i źli z n'le
wyspania. Takie przeklęte lenislwo i nie
punktualność - pomyślal Robert ze zł'o
ścia. 

Wkońcu mógt już wejść. Podszedł do 
młodego człowieka, który stał za oki er.
kiem i wydłubywał sobie zęby, Nie rzeld
szy ani słowa, oddar mu czek. Urzędnik 
na widok I>O<Lpjsu ZillaJrszczył brwi. 

. .:. .. 
bo<Izle, pozwalano mi jeMzI~ J{onno ..... 
WYCieczki z młodymi ludźmi, pozwalano 
mi się bawić do woli, ale pomimo tO, ni, ' 
mogę pochwalić 'tej swobody, jaką dzisiai 
daje się mlodym dziewczętom. Godnym 
poparcia jest zamdar pozwalania pannom 
dowolnie kształtować swe tycie, ałe lole
TOwanie picia napojów wyskokovtych, u
żywania wulgarnych słów, jest hlędern 
nie do daifowania. 

Nie należę do ty.ch, klórzy są przeciw
ko postępowi. Lubię dziewczynę, k'toca 
umie przyzwoicie jeździć konno, kt6ra zai 
muje się wszelkim; dziedzinami sportu. -
Lubię u młodych dziewcząt dążenie do u
samodzielnienia się, do zdobYCia w życiu 
pewnej pozycji i tnl'lezależnienia się od 
mężczyzny. 

- Ale dziewczyna, która pali, pije I 
przeklina, jak mężczyzna, nie przynosi 
wielkiego pożytku swemu społeczeństwu 
wtrącam. 

- Nie, protesTuje energlczn';e królo
wa, nie moż,na ostatecznie polępiać kobie
ly, która dąży do naśladowania mężczy
zny, ale z drug-iej strony surowo nale~y 
potępić żony, które nie chcą mieć dzieci, 
gdyż lem samem przynoszą szkodę społe
czeństwu. N;e wiem, czy jest rozkosznieJ
sze uczucie na świecie, jak widzieć się 
wśród dzieci. u boku kochającego rnęfa. 
Mówię to z doświ.adczenia, bo miałam sa
ma sześcioro dZ';eci, a pomimo To znajdo
wa,tam dosyć czasu na wypełnianie obo
wiazków, ZWiązanych z pozycją moją. 

Z kolei spylałam się mej królewskieJ 
interlokutorki, co są<izi o losie ludzi uko· 
ronowanych. 

- Uważam, że królowa, która czule, 
że w n';,czem nie przynosi pożylku swemu 
narodowi, JYowinna złożyć ko,ronę. Opo
wiem pani na ten temat fakt, ldóry zda
rzył się przed niedawnym czasem. Pew
nego dnia spytał mi się jakiś Amerykanin, 
dlaczeg-o nie składam korony j. n';e WiTa
cam do ' spokojne1(o mieszczańskiego t y
c;a. Odpowiedzialam mu, że kapitan nie 
ma prawa porzucić Tonącego statku. 

Co się tyczy głów ukoronowanych, fo 
osobisfem mem zdaniem jest, że każdy 
kraj pragnący ładu ~ porządku, powinien 
mieć na czele dwoje odpOWiedzialnych 
ludzi. Niestety u nas, na Wschodzie, zmla 
ny rządów I gabinetów są na porządku 
dziennym i na,stępują szybko po sobie. 

Być królem nie jest łatwo, bowiem na 
jednej głowie ciąży obowiązek pracowa-' 
nia dla dobra kilku, czy też kilkunastomil
jonowego naTodu. 

Królowa wstała i wyciągając do mnie 
obie ręce dodała: 

Mów.iłam do pan'l zupełnie szczerze, 
bez odrobiny przesady i mam nadzieję, 
że mię pani dobrze zrozumiała. 

H.Z. 
-z-

- Czek LUTot! - zawołał głośno. 
- Tak. naturalnie, czek Lurot! - po-

twierdził Robert z całą pewnością s';ebic 
na jaką go było stać. 

Ale te dwa slowa "cze1{ Lurot" prze· 
biegły jak błyskawica przez ca.fy bank. 
Personel zbiegł się, kasjer nawet niecier
pliwie poruszył się w swojej klatce; sze~ 
pta-no przez chwilę, patrząc podejrzt':'\':ie 
na Roberta. 

- Może pan będzie laskaw pójść 7.e 
mną! - rzekł młody czlowiek do Rober
ta. 

- Dokąd? 
- Do dyrekTora. 
Robert lednem spoj'rzetriem zmierzyl 

odle):dość do drzwi. Ale Wi tej chwiU po
myślał o krzyku. jakiby się podniósl, o po 
licjantach na ulicy ~ dalszych konsekwen
cjach ... 

- Pwszę bardzo - odparł vrezygno
wany i poszedł za urzędnikiem. 

Dyreklo'r banku, wysoki, tęg.i mężczy
zna, który siedział i czyścil właśnie swo
je paznokcie ,obruszył s;ę bardzo. 

- Pan ma czek Lurot? - zawołat 
- Tak - odparł Robert pokornie. 
- N.ieszczęsny człowieku' - jęknąl 

tamten - och jak mnie pana żal. Pan jes
teś dwudziestą 'trzecią ofiaTą tego nędz
nego oszusta! Już dwadzieścia trzy razy 
w tym tygodniU przychodzili do nas lite
dni ludzie z lego czekiem, Da' który niema 
najmniejszego pok'rycia! _. 
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Krateczki sądowe. 
=_.d 

Kamienicznik -tryumfator 
Jak groźny miecz zawisła nad lokatorami eks

misja. 
Dzisiejsze krate'czki moje przenaczone 

są dla kamieniczników. Niechaj uradują 
si ę ich serca, przyczytaTIliu owalnem zwy 
cięsvwie, które odniósł nad 8-iu lokatorami 
swemi Judell LUlbochiński, właścici.el domu 
przy ul. Wo~borskiej 38. 

O ustawo o ochronie I-o'katorów! Ty
żeś to jest ZITI{)rą, spędzającą sen z po
wJek kamienJcznika! Ty sprawiasz, że 
pala on dzli-ką niena w,iśdą do lokatorów 
swyoh, którzy, gwiżdżą sobie na jego ur~) 
szczenia! te oto nie może drzeć z nl'ch 
żywoem pasów, chociaż ma na to dhrapkę 
wielką. 

T'warda i nieugjęta posiadasz przede 
astawo pewne funki, przez które do J)Onu 
rej demnicy doli kamieniczników wni'ka 
.promień słońca - słońca, któremu na .imię 
eksmisja! 

Ofo jest słowo magiczne, k'tóre dz.iała 
elektryzująco na gospodarzy domów, ka
żąc śmIać się ich sercom. Oto jest słow{), 
ldóre dreszczem zgrozy przejmuje lokato
ra, gdy ujrzy przed sobą widmo tułaczki 
bez dachu nad ~lową! J,edną z takich fnr-

, l ek jest paragraf ustawy głoszący, że je
śH l{)kator zalega z ratami kwartalnemi ko 
mornego, gospodarz ma prawo wyeksmi
tować go. 

którzy płacili mu według sfawek ustaWtla 
wych. Natenczas lokatorzy rudzie na:ogól 
biedni, ot takie sobie bałuciars:k.ie hand,ele 
sy ,wz,ięli się na stary i wypróbcywany ka
wal: przesyłali mu k{)m'Orne pocztą. Ale 
LUIboch~ński też nie hyl w ciernie hity, czu 
jąc 'Pismo nosem, odsyłał listy z 'POwrotem 
do rradawców. I raptem U'pomniał się o 
zaległe komorne z czterech 'kwartałów. 
A że 1'>i'oonli żydk{)wie nie mogli odrazu 
tak dużej sumy uiścić, przeto zaskarżył 
ich · do sądu. Sprytni byU lokatorzy ale 
sprytniejszy był Luhochińs~i vel JudeI Bo 
bek. Wygralbo'Wiem sprawę i eksmisję 
uzyskał! Pomimo, iż sędzJa {)kręgu p. 
Blach był cał,em sercem po str<Jnie bie
daków, których czeka st raszliwy los bez
domnYDh, nru'siaf jed:na'k trzymać. się prze 
pisu usta wy, która tym razem zwr6ciła 
się przeciwko tym, kfórych w zasadzie 
chroni J nakazać wyeksmitowani,e Mojże
sza Betkińskiego i 8-miu jeszcze lokaio

. rów domu Nr. 38 przy ul. Wo'lborskiej z 
dniem l-ynt września r. b. 

J zgarną biedni i ydkow:ie akurat na 
samą jes,ień bety swe i bachorki i pociągną 
ze stogiem tumultem w świat. A JudeI vel 
BO'bek LtlbocińskitryumfaJlnie zaciera}ąic 
rączki, {)dnajmie 'O'pustoszate izby innym 
n4esz-c:zęśliwcom po paskarskich cenach. 

Sza-wdcz. 
Otóż JudeI Lltbochiński nie chciał przyj 

mowac komornego od s'wych lokatmów, 
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Krew i strzępy ciała 
ludzkiego na szynach 

~tramwałowych. 
(x)'W dniu 12 b. m. do t ramwaju idą

cego uHcą Konstall'tynowską uczepił się 
8-1etn4 Majer Lewanowi'cz, zamieszkały 
przy uHcy Gdańskiej 16. 

Obok posesji NT. 46 ma'lec S'padł, a pa
dająoc dosta ł się pod kota wagonu ł uleg-I 
oberwaniu lewej nogi ,powyżej kolana. 

Lekarz pogot{)wia, odwiózł nies~czę
. ś1iwego Majera do szpitala Anny Marji . 

Odcięty wisielec. 
(x) ° tern, że ludz.ie pod WlPływ,em at

koholHr<Jbią najowiększe głupstwa . świad
czy dosadnie powyższy wypadek: 

Onegda,i dozorca domu przy ulicy Aleje 
Kościuszki 9, 40-letni Maroin Wasi,ak bę
dą!c porządnie "wstawiony" usiłował po
zbawić s,ję życia przez powieszenie. 

tona Wasiaka w samą porę zdążyfa 
odciąć wiszącego męża. 

Pogotowie odwiozło denata w stanie 
niepriy:tomnym, do sz.pHala przy ulicy 
D{"ewi1~wSkiej. 

Elegancki złodziejaszek 
i jego lepkie jak miód r~ce. 

(w) W osTatn.ich czasach kron.ika poli
cyjna ootuje coraz:to więcej pornysłOfWe 
kradzieże i oszustwa, dokonywane nawet 
przez ludzi dnteligenifuych. , 

W dniu wczorajszym do "Odeonu" 
wszedł eleganck{) ubrany mężczyzna, kfó
ry usiadł na jednym 'z fofel:i, za'pam papie
rosa i 'bacznie wzg-ląd.at s.ię 1)0 sa'li, ze 
sz'czeg61ną uwagą obserwu1jąc okienko ka
sy. W pewnej chlwHi mtod.z;ieniec rzuca
jąc nied{)paŁek papierosa, p{)dszedt dO' ka
sy i wyjąwszy 'banknot 500 złO'towy, u
przejm1e poprosił kasjerkę, p. Marję Kie
rZY'nikowską, o rozmjenienie. 

Pani Kferzynkowska nie przeczuwając 
w eieganckim panu - {)szusta, zg{)dzita 
się na jego propozycję. 

Skoro 1ednak naliczyła sumę 350 z.t. 

pan ów OŚWiadczywszy, iż są tO d1a nie· 
go banknoty zbyt drohne, oddallił się spo
kojnie od kasy, zabierając swą F500 zło
tówkę. 
P. K. chowając ,prze1,iczone pieniądze, skon 
sitatowata z 'Przerażeniem brak dWU5'{'-!1 
złotych o czem zawiadomiła dyrekck 
kina. 

Powia-domiony o oszU's'twie Vn Komi
sar~at P. P., wszczął energliczne poszuki
wania. 

Zaznaczy"ć należy, że nLe jest fo pierw 
sza kradzież, borwiem ÓW elega!1cki "je. 
gomość" jak się dowiadujemy w identy
czny spos6b d{)konał p'Odobnych f)szusfw 
rÓW1l11e'Ż w kasach kinematograf6w "Lu
na" 1 .. Casino". 

-z-
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Dzień w Łodzi. 

Wędrówka krowy. 
(w) Herszowi T~ubowi. rZf'in'kowi 

zamieszkałemu przy Wodnym rynku 14, 
skradziono onegdaj krow . 

Poszkodowany Taub, zaWf:'zwawszy 
do pomocy, ~rzechodzącego w międzycza· 
sie posterunkowego, wszczął natychmiasto· 
we poszukiwania, Które zostaty uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. krowę bowiem zna
leziono stojącą w sklepie należącym do 
franciszka Koszkiewicza, zamieszkałego 
przy ulicy Złotej 3. 

W obec powyższego Koszkiewicza 
aresztowano, krowę zaś zwrócon"l roszl<o· 
dowanemu Taubowi. 

·Złodziej - cyklistą. 
(x) Do odpowiedzialnośtCi sądowej po·· 

ciągnięto Pryca Re:ibera, zamie'szkaleg-o 
przy ulicy Wó1czańskiej 255, za skradze
nie roweru na'ież~cego do Rudolfa Bajer
ki, zamdeszkałego przy ulicy Szosa-Pabja 
nicka 43. 

Poszkodowany Bajerka, wartość skra 
'dzionego roweru o blicza na sumę s'ruki·Lku
dz.iesięoiu złotych. 

- .':-:---

Znów kradzie! w kate
drze 

św. stanisława Kostki. 
(x) W dniu wczorajszym w katedrzt! 

św. Stan1stawa 'Kostk,i stWierdzonQ kra
dz.ież 'pieniędzy, do~onaną przez ni'ewy
kryty,ch 5prawcó!w z puszek, do k'tórycb 
splywały datki na r{)zbudowę kościo!,' 
przy ul. św. Anny. 

Powiadomiony o lCradzle'Ży X Korni· 
sarjat P. P. wszczął energiczne poszuki· 
wania. 

Jest 1'0 już druga :Kmdzl.ei popetniona 
w krótkim st,osunlkowo czasie, conahvv · 
mO'wniej świ,adczy o t:ozzUlchwaleniu s; \~ 
złodziei. 

Miły sąsiad. 
(Xl Jędrzejewska Marjanna, zamieSL 

kala przy uJ. Wawelskiej ] 2, doniosła poli 
cji o kradziezy pierścionka dokonanej przez 
lokatora tegoż domu niejakiego Rom:.na 
Szwedke . . 

Syn p ,Jędrzejewskiej -s-letni .. Ta 
-dzio" wyni6sł pierścionek na ulicę, z czego 
skorzystał "nieuczciwy" Szwedke, który 
odebrawszy malcowi pierścionek ł)ddalil 
się w niewiadomym kierunku. 

Mały" Tadzio" opowiedział matce ( 
zajśeiu, która zawiadomiła <> wszystkiem 
pobliski Illkomisarjat P. P .. wskutek czego 
nieuczciwy Szwedke, znalazł się pod "czu· 
łą- opieką policji. 

M,,,ii~ 

Czytajcie - . 
"K"rjer t ·ódz ki" 
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Miała \vrażenie, że łzy otworzyły 
jej serce, nie była więc obojętną na W1Szy
stko, jak d{)tychczas. Zdawała sobie spra
wę z tego, że coko'lw;lekby z nią uczynn, 
kocha!aby go nadal do szaleństwa. On za
brał jej wprawdzie wszystko, ściągnął ją 
z piedesta,lu dumy i godności, a,le chciała 
za,chować jeszcze resztkI szacunku d1a 
samej siebie. Nigdy nie p'Owin,ien s';ę do
wiedzieć o tern, roby dla niei było naj
większem upokorzeniem, a mianowicie że 
ona go ciągle jeszcze kocha~a. 

Dlatego też była chłodną jak lód. gdy 
Grisza wszedł d{) pokoju i jej oziębłość 
ll'dzielita się także jemu. ZamienH; lylkG 
kilka słów w drodze do tealTu; g-dy przy
byli na miejsce i us,ie(m w loży, Tamara 
udała, że jest nadzwyczajnie zaintereso
wana tern, co s';ę dzieje na scenie; pod
czas pauz odwiedzali ich ttumnie znajomi, 
aby im złożyć życzenia, wskutek czego 
także nie było sposohności do rozmowy. 

Po skończonem przedstawieniu Tama
r a na zaproszenie wzięda udziału w ban
ki ec:c odpOWiedziała odmownie. Aby nie 
d.ać Oriszy spos,obn{)śd rozmowy ,.sam 
na sam" z nią, nie opuszczała przez cały 
czas towarzystwa swej matki chrzeslnej; 
udało s'; ę iei \V zupełności osiągnąć zamie
rzonv ceL chociaż nie bez udziału Ori
szy, któremu zachowanie się Tamarv by-

100 w danej chwi,Jj na rękę. Ni'e ulegało bo
wiem wątpI.iwości, że Orisza byłby po tra
m dopiąć swego celu. gdyby się był u-

' parł przy s ,,-"Xljem. Z drugiej jednak stro
nv Grisza zrozumiaL że najlep'szą md{)
da. pokonania jej, było pozostawienie 
wszystkiego swemu bieg-nwi. 

Mijały dni i oboje występowali wobec 
s-J.ehie nawzajem ceremonjalnie, z chtodną 

- uprzejmo,ścią. Z p{)cza,tldem następnego 
tyg-odnia Ol'isza Wybrał się razem z Jac
kIem Courtrayem ,na polow.anie na nie
dźwiedzie. Nie mógll już dłużej wytrzy-
mać tej dene:rwuJącej gry. , 

Po jego odjeździe Tamara zamiasf s;ę 
uspokoić, jeszcze vrięcei utraciła róW'J10-
wagę duch<l. Doiączyly się jeszcze listy 
rodziny, które były pełne perswazyj i wy 
rzuitów dl'a jej "szalo'ueg{)" postępku, ja
kim, wedłu!! ich mniemania m;aJo być mat 
żeństwo z Rosjan;nem. Niepokojona cią
de rozma'itemi sprawami w związku z 
przygotowaniami dQ wesela. a przede
w~zvstkiem uginając się pod cięża,rem cią 
g-lych obaw. za,tamafa się wkońcu i mu
si,ala s·;ę na dwa dni pot,ożyĆ do t6ż.ka w 
ciemnym PQkoiu, celem uspokojenia star
galf1ych nerwów. 

Wtem wrócH Orisza z polowania, a do 
wesela pozosta,lo zaledwfe pięć dni. Przy 
sytal codziennie kwi,aty i pod ark; , ale Ta
mara vrzYimowata 'to wszystko w hezna
d,zlejnym nastroiu. Wbilfa sobie w głowę, 
że Grisza żeni się z nia,. poni ev,' aż jako 
cztnwiek honoru mus'; to UCZvn1Ć~ dlatego 
też jego podarki nie przynosiły jej żadnej 
ra'<1ości. 

Grisza zaŚ pnkonał z nadzwyczajnym 
j, .nod:ziJWll itodnJrm .wysilkiem swoia na'" 

mięrność i odgrywa,t swoją rolę z mi
strzostwem; pomagała mu w tem myśl o 
nadchodzących roz.koszach po okres';e 
próby; lymczasem biedna Tamara chud
la i nikła w ocz.ach, rom bliższy był termin 
ślubu. , 

Jej ojciec zachorowa,! na podagrę i nie 
móg! ,przyj,echać, ale jej brM Tom, jej sio
stra Lady Newbridge i przyjaciótka M-ati
cent liardcastle, mieli przYlechać .trzy dni 
przed UfO'Czystoś,eią. 

ROZDZIAŁ XXI. 
Wieczorem po powrOcie myśliWych z 

polowania n3' niedźWii-001J~e mial się u księ 
żny Ardaczew odbyć maoly obi,ad w ści
ślejszem kółku; księina ułożyła: wszyst
ko w ten sposób, że towarzystwo miałU 
się składać z sześciu osób. lak aby narze
czeni, mog-li ze robą rozmawiać swobod
n.ie, podczas g-dy dla czTerech bylt przy
gdf{)wany stol:łc do bridge'a. Księżna była 
bardzo zdenerwow,ailla, ale za·pewnienie 
Steffena Stronga, że wszys·Nw w'koń,cu u
t'oży się pomyślnie, powstrzymywał'O ją 
od rozpaczy. 

- Pozostaw ich sctmych sobie - us
pakajał j.ą slaruszek. - Nie zwracaj na 
nich zupełnie uwagi i z pewnością tego 
nie będ1J;esz żałowała. 

TamMa' dopiero przed kilku godzIna
mi 'Opuściła' tÓ'Żko i by!fa nadzwyczaj bla
da i osłahiona. Ubrana była w hia1ą, mięk 
ką suknię l' wyglądała, jak młoda dz::ew
czyna. Na szyi miała sznur pięknych pe
reI - ostatni podarunek Oriszy, który o
'trzyma,fa raJl1O, zanim jeszcze ws·fala. Jej 
niebieskie, smutne oczy otoczone były 
ci enmemi' obwódkam~ 

Grisza już czekał, gdy Taman weszła 
w 'towarzystwie swej matki chrzeslneJ do 
sal{)o]1u. Na twa"rzy jego uka'lat się wyraz 
bolesnego zduwienia, gdy ujrzał cierpią
cy wygląd Tamary; nie móg-ł ukryć swe· 
go wzruszenia 'l' wybuchnął: 

- Czy pani była chora Och, ciotuch
no, dlaczeg;o nie przysłal!aś p'O'sl,ańca pC' 
mnie? Dlaczego pozwo!itaś jej Cierpieć? 

fala szczęścia {)gamęla nagle Tama
, rę, gdy pocałowat jej rękę. Była tatk osła

bioną, że .najmniejszy powód wyslarczał, 
ruby zaczęła: za:lewać się fzami. , 

Ale s'ZczęśC'ie fu trwa,lo tylko Krótko. 
ałbowiem Gl'I'sza szybko się pohamował 
i n.ie chcąc zdradzić przedwcześnie, słał 
się jeszcze cht,odnieiszym w{),bec niej niż 
zwykle Ch{)c1aŻ w duszy cieszył się już na 
myśl, że chwlia, kiedy ta gra się skończy, 
jest już ni eda,leką. 

Ta.mara, która nalura.lnie niczego nie 
przy.puszczala, czu~a ja'k jej odwaga znn, 
wu zaczęła upadać. Za pięć dni ~ędme je
go żoną i dJlug- honorO'Wy. za:c:ą.g-ni~Ty wo-' 
bec ni'ei będzie spl.a.r,ony; jak Grisza po
tem będzie S'ię z nią obchodził? 

Grisz.a wygląda'l pocią.~aj~c{) lego 
wieczora i modulacja jei!o grosu wYdawa
się jej brzm;eniem cudownej muzyki. Byt 
wesół, mchUwy i dowcipny, gdy przeko
marzał się z gośćm1, obsypywał księżnę 
k{)mplemen·ta:mi'; tylko wQ,bec swej narze, 
czonej zachowywał sjp z 1"e7,erwą , 

n. 

.c;:.-
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Na rowerach w świat szeroki i ciekawy. 
Śmiała wycieczka dwóch łodzian. 

Korzystając z uprzejmości preze
sa klubu S. S. Concordia. możemy za
poznać n~szych czytelników z tem 
śmiałem I ryzykownem przedsięwzię~ 
ciem którego plan dawno kIełkował w 
głowach odważnych sportowców p. p. 
Mleczys1awa Herosteina członka K. S. 
Concordia i Helmuta Puppe członka 
S. S' Rapid. 

OdważnI ci turyśCI wprowadzają 
w czyn powzięty zamiar swej podróży 
ria około świata przy pomocy rowerów. 
Na nadzwyczajnem posiedzeniu dele~ 
gatów powyższych klubów odbytem w 
dnIu 29 czerwCa opracowano regul2-
mln obowiazująey obu podrMników w 
drodze przez cały czas jej trwania. 

Regulamin powyższy składa si~ 
z 16 punktów treść niektórych waż
niejszych podajemy poniżej aby czy
telnicy nasi mieli możność zorjentowa
nJa się w jakich warunkach śmiałkowie 
ci podróż swą na około świata będą 
musieli odbywać. 

A więc podróż rozpoczyna sIę w 
dniu 19 lipca r. b. każdy z podróżnych 
zaopatrżony zostanie w księgę. w któ
n:j muszą być wpisywane wszelkie 
meldunki. zaświadczenia działalnoścI. 
Będzie ona służyła jako dokument wy
czerpanIa podróży według nakreślone
~o planu. 

Uczestnicy obowiązani są przeby
wać dziennie mInimum 50 klm. Co 
może być pominięte w wypadkach 
uszkodzenIa roweru. Choroby jednego 
z uczestników lub Innych zrozumIałych 
przyczyn. 

Wypoczynki dłużej nie mogą trwać 
ponad 24 godz. wyjątek stanowią mia
sta Wojewódzkie w Polsce 1ub w pań
~twa;h obcych 48 godz., stolice państw 
3 dnI. Tylko racjonalne usprawiedli
wienie dozwolić może na przekrocze
nie powyższych terminów. Środki ma
terja~ne na utrzymanie. odlież. części 
rowerowe przybory e. t. c. czerpać me
gą uczestnicy podróży jedynie z wygła
szania odczytów. korespondencyj z 
dziennikami ze sprzedaży btograflj 

Nastltpne punkty. to pouczenia, 
jak winni zachowywać si~ podróżni 
podczas przewidz.ianych wypadków ł 
motliwych zajść wrazle nleprzychylne
·go. a nawet wrogIego zachowania się 

ludnoścI. 
W razie nieudolności zupełnej tj. 

kalectwa lub śmierci jedneg~ z uczest· 
ników. winien drugi zabrać oble książ
ki I . dopełnić podróży. dOzwolone m 
jest wybranie nowego towarzysza- pod
róźy, w tym wypadku obywatele Pol
~ki mają pierwszeństwo. 

Podróżnicy winni zaopatrzyć sIę 
w mundury z uwzględnieniem barw 
państwowych i klubowych następnie w 
drogomierz, zegar kompas. busolę. broń 
palną. apteczkę. środki opatrunkowe. 
Powyższe przedmioty podlegają zbada
niu przez specjalną komisję w skład 
której wchodzi doktór medycyny. 

W razie przekroczenia zakreślo-

nych granIc przepisów, choćby tylko 
przez jednego członka. podróż Ich na
tychmiast zostaje przerwana a uczest
nicy staną przed sądem St:>warzyszeń 
Sportowych w Polsce. 

Śmiałe to i ryzykowne przedsię
wzięcIe winno wzbudzić uznanie w 
mieszkańcach naszego grodu. Możemy 
być dumni że Łódź wydała z siebie 
tych śmiałków, którzy nie patrząc na 
kolosalne przeszkody wytężą całą swą 

energję by plan powzięty doprowadzić 
do końca. To też mamy nadzieję że 
nie zabraknie nikogo z nas w chwili 
pożegnania, a życzenie • Szczęśliwej 
podróży nap€wno glośnem echem 
brzmieć będzie w całym kraju. Dziwić 
się jednocześnie należy że w tej gigan
tycznej imprezie nie biorą udziału cżłon
kowle S. S. Unionu którego sekcja 
kolarska może służyć przykładem dla 
Innych klubów. 

W ~Drawie niemawie~liwegl WJrl~n W. fi. i D. 
Niektóre sprawy są przez Wydział 

Gier i Dyscypliny zbyt pochopnie załatwiane, 
i w dodatku pqed przesłuchaniem stron. 

W ostatnim komunikacie Wydziału 
Gier, czytamy, że kapitan drużyny Ł. K. S. 
11 zosłał zawieszony w swych czynnościach 
na przeciąg 6 miesięcy, za op6r stawiany 
sędziemu, podczas prowadzonych zawo· 
dów. 

W imię sprawiedliwości należy fakty 
przedstawić we właściwem świetle. Za
wody prowadził kandydaJ na sędziego nie
jaki pan Anders, a dodać nale*y, że sę
dziował wtedy po raz pierwszy w tyciu. 

Za . jakie~ drobne, a nikomu nieznane. 
przewinienie usunął pan ten z boiska Z. 
Kowalskiego i KorceIlego, nie m6wiąc im 
jednak. co jest tego przyczyną. 

Sędzia zasadniczo jest obowiązany 

pokazać lub powiedzieć. za co gracza zru· 
ea z boiska, a ponieważ p. Anders tego 
nie uczynił. kapitan drużyny p. Kowalski 
A. spytał go o powód usunięcia dw6ch 
graczy, na co otrzymał niebardzo delikatną 
odpowiedź, te "pan sędzia" powiedzieć 
nie chce i basła. . 

Pan Kowalski odpowiedział na to, że 
jeśli nie dowie się przyczyny, nje pozwoli 
na zejście wyżej wymienionych graczy. 

Skutek był taki, że p. Anders napisał 
ątniste doniesienie do W. G. i D. mocą 
t6rego p. Kowalskiego zdyskwalifikowano 
na 6 miesięcy . 

Ponieważ p Kowalskiemu nie pozwo
lono się nawet usprawiedliwić i wy tłu ma . 
czyć faktyczny stan rzeczy, wynik taki jest 
słanowczo niesprawiedliwy. 

-:s:-

Autodrom w Warszawie. 
W najkrótszym czasie stolica nasza 

wzorem wielkich skupisk zachodnio-euro
pejskich zyska własny autodrom. Miano 
wicie pewna firma, prowadzona przez zna· 
nych w sferach automobilistów fach(\wców. 
chcąc spopularyzować umiej~tność nrowa· 
dzenia samochodów i motocykli, mucha 
mia w centrum miasta tor o obwodzie p6ł 
kilometra, na którym każdy będzie mógł 
uczyć się kierować masżyną kt6rą wraz 
z instruktorem wynajmować się będzie na 
miejscu na godziny. Ceny za godzinę bez 
względu na ilość uczestnik6w przewidziane 
są: z instruktorem - 20 zł, bez instrukto
ra - lo zł, Fordy - 5 zł. Po ukończo· 
nej nauce jazdy. autodrom załatwiać będzie 

za swych klientów formalności uzyskania 
prawa jazdy j wtedy ś.wieżo upieczony 

• automobilista będzie m6gł wyjeżdżać Ila 
miasto i wycieczlci podmiejskie Zapisy na 
naukę są jut przyjmowane w firmie Auto
drom. 

To samo przedsiębiorstwo, być może 
jeszcze w sezonie bieżącym. uruchomić ma 
wielki trzykilometrowy tor podmiejski, na 
kt6rym odbywaćby się mogły jat:dy kon-
kursowe . 

Piękną myśl. która wplynąć powinna 
na stokrotne zwiększenie zamiłowania do 
t zw. spo rtów mechanicznych - powitać 
należy z uznaniem i śmiałej inicjatywie 
pr lyklasnąć. 

Union -- Ostrovia 4: 1 (3: O). 
(S.) Bez szumnej rekiamy, poprzedza

jącej zwykle wyjazdy naszych drużyn na 
prowincję, wybrał się Union do Ostrowia 
w Poznańskiem gdzie rozegrał mecz towa· 
rzyski z miejscową .,Ostrowią". Do za· 
wodów przystąpił Union bez Berna Kiliń 
ski ego, Michalskiego, natomiast z przyby 
łym niedawno z Czech Oalerłem na środ
ku napadu. 

Gra prowadzona była przez cały czas 
"\', d znakiem widocznei pr~ewagi łodzian. 
Do przerwy zdobywa Union trzy bramki. 
Gospodarze zdobywają iedynego goala 
po przerwie. Następnie zdoQywa Amer 
Jeszcze jedną bramkę. ustanawiając osta
teczny rezultat. 

-x X-

Szwecja' - Węgry 6: 2 (3: O). 
SZTOKHO~M . . 13. VII. (C. - S.) 

Sensacyjne zawody jakie się tu odby
ły wobec dwudziestotysiącznego tłumu 
publiczności, mi~dzy reprezentacjami 
Szwecji i Węgier, zakończyły się zu
pełnie nieoczekiwanie wysoką porażką 
tych ostatnich w stJsunkti 2: 6. 

Inicjatywa już od po:zątku zawo
dów spoczywa w rę ' a -h Szwedów. 
którzy dzięki pięknym Dociągnięciem 
środkowej trójki napadu uzyskują 
wprost nleprawdo;:>odob1y wynik z sil
ną reprezentacją Wę1ier. którzy zado
wolić musieli się 2 bram~ a'TIi. 

-1-f_ 

Sukces Łazarsklego 
w Paryżu. 

Znany kolarz krakowski Łazanki 
mistrz Polski na r. 1924) startował na 

onegdajszych międzynarodowych zawodach I 
kolarskich, zdobywając w finale drugie 
miejsce. Szczegó/ów brak. 

Dempsey wraca do Ame
ryki. 

Mistrz pięści skończył swoją podr6ż 
poślubną i wraca do Ameryki. Po poby
cie w Paryżu. Berlinie i londynie, pełnym 
kr61ewskich honoFów, nieskończonych owa· 
cji... i trzaskających zewsząd aparatów fo
tograficznych Dempsey wsiadł w Cherbo' l 
urgu na statek "Homeric". by za tydzień 
stanąć na lądzie amerykańskim. Żona jego 
oświadczyła dziennikarzom, że aczkolwiek 
jest zachwycona Europą i nad wyraz ser· 
decznem przyjęciem, to jednak nie mote 
wybaczyć staremu lądowi, iż jest oddzielo
ny od Ameryki morzem ... przez kt6re tr~e· 
ba przeplynąć. 

-:s:-

Ostatnie wiadomości. 
HAKOAH (Wiedeń) - LUBL1NIANKA 

6:0 (4:0). 
LubUn, 13 7 (C-S). Bardzo zaszczybny 

wyn.ik uzyskali miejscowi rw grze z wie
deńską liakoah, którzy mimo kilku rez'er
wowych, pokazali grę bardzo efekto:wną.. 

KORONA (Kraków) - W TORUNIU. 
Toruń, 13 7 (C-S). W dniu wczoraj

szym i dzisiejszym goś'cHa tutaj krakow· 
ska Korona, przegrYiwają'c dwa razy do 
miejscowego TKS-u w stosunku 0:3 i 1:5. 

KOLARSKI RBKORD ŚWIATOWY. 
Blberield, 13 7 (C-S). W międ'zY'narodo 

wym biegu kolarskim 100 'km. za motora· 
mi, Wittig pobił rekord światowy, osiąga
jąc czas 1 :1{):56. Drugim byt Unar:t; itrze 
cim - SaldQn; czwartym - Parrisof; pia 
tym - Lejour. 

SLOVAN (Wiedeń) - LEOJA 1:0 (t :O}. 
Warszaw~ 137 (C-S). W dniu dzisiej· 

szym jedna z lepszych drużyn w.ierleń
s-kich rozegrała tutaj zawody z miejsco
wą Legją, odnosząc nikt,e zwycięsuwo naci 
przeciwnikiem. Tak goście jak: i goS'JX)
darze przystępują do gry z kilkoma rezer
rwowymi. Przez cały czas zawodów nie· 
w.iełka przewaga Slovaonu, urwieńczOłt:\ 
jedną bramką, uzyskaną przez środkowe· 
go napas'tinika z natłoku podbramkowego. 
Naogól Slovan zaIWiódl W Legji wyrM
nity si'ę tyły: Amirowkz i Łańlko. Zawo
dy prowadz.il p. Jagieiski. . . 

. ", -..~ ,.-

ECHA RAJDU SAMOCHODOWEGO 
AUTOMOBILKLUBU. 

Warszawa, 13 7 (C-S). Nagrodę Min. 
R.ob. Pu!)\' w postaci dużego szczerozlo
tego medalu, za najlepszy wygląd li stan 
maszyny po raidzie otrzymał hr. Stani
sław TysllkiewiiCz. 

iHlĘDZYNARODOWE ZAWODY L~K(' 
ATLETYCZNE W BOCHUM. 

Bochum, 13 7 (C-S). W odby'fych tu za 
wodach L-a tletycz. osiągnięto ·nasTępuJą
ce 'wyniki: 5 k1m. Vide (S zw.) 15 :12,4. 
Bieg 800 m. Pelster l :58. Bieg 200 m. 
Murchisson 21,6. Bieg 100 m.l)lioulben 10.f 
2) Paddock 10,7. 3) Murchisson 10.7. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LBKKO 
ATLETYCZr··:E ":V PARYŻU. 

Paryż, 13 7 (C-S). We wczorajszych 
międzynarodowych za wodach, w których 
udział brał znany I-at!. warszawski Gru
ner (AZS) osiągnięto wyniki: 100 m. Rous
seau 10,8; 1500 m. Scheuner 4:02,6; 3 klm
Gujllomot 8 :44,8. 

Barwy Łodzi w piłce nożne}. 
Zatwierdzone zostały przez .Ł. Z. O . 

P. N koszulki reprezentacylne naszego 
grodu. Koszulki niebieskie, kołnierze i 
mankiety białe. na lewej stronie tarcza 
czerwona w stylu renesansowym z herbem 
naszego miasta t. j. złotą łodzią z wiosłem 
pośrodku. spodeńki białe. 

Reprezentacja nasza, która rozegr.:l 
zawody w nadchodzącą niedzielę z repre
zentacją G. Sląska wystąpi j\ł' we wspom· 
nianych barwach. 
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Zawód kupiecki iest u nas dotychczas uważany za niższy od 
. innych. . 

Kło z zagran1tY wraca do Pols'K.i', spo
sfrzega u siebie w domu dwa w,i elkJi e 
braki: 1) lekceważenie pieniądza l 2) chd" 
,wość na pieniądz, podszytą s'kłonnościami 
do oszustwa, a przynajmniej do naciąga
rJda drugich. U nas zloty nie znaczy wie
le, a grQSZ poprostu nic. Tak dalece, że w 
sklepac'h, reSltauracjach, mleczarniach itip. 
t'ezygnuj,e się chętnie z jednego, dwóch, 
Jtrzech. groszy, o He gość ich nie ma, a ka-
5a ,przedsiębiorstwa nie posiada tych sze
lążków. Na]niższą jednos'tłką monetarną 
w handlu deta~icznym jest naprawdę pię
ci{)grosz.ówka. 

Skąd to pochodzi? Pierwszą przyczy
ną jest głupia próżność i chełpliwość ban
kruta, udającego wielkiego pana w swo
jem wtasnem, ale nie w wielkopańskiem 
rozumieniu, która uważa za dobry ton oka 
lyWa11ie pogardy dla pieniądza. ..Kfoby 
łam myślał o 'takiej dt'obnos'tcel" 

Jest dosyć wielu prawdziwie "w,ielkioh 
,pa.nów", którzy pod tym względem są 
~łaśnie slkrupulantami, często skąpcami, 
nawet Ibrudasami. To im wprawdzie nie 
'"rzeszkadza w szastan,iu pieniędzmi w kIn 
'bach. szulern.iach, na wyścigaoh, sirzela
'n'in do gołębi itp. - ale w codziennem ty 
cłu, w nagradzaniu drobnych posłu~. jak 
illp. przeniesien.iu walizki 'Podróżnei, w ra
chtmkach z rzemieślnikami i najemnikami 
ł t. p. ci marnotrawcy bywają ściś1t\vi, 
sknerliwi, czasami ndeprzyzwoicie skąpi. 

To lei łekceważenie drobnych sum gro 
srowych, przez ogół Inteligenckich, kupie
ckich i rziemieślniczych sfer nie jest by
najmniej naśladowaniem wielkopańskich 
manier. 

Jest to raczej fanaberja intel.i.gentów, 
4mórych szczupłe docoody są prnecleż 
wszystkim znane i żadna rozrzutność nie 
zmyli nikogo - ale jest fanab.erją, która 
praktykowana przez kupców i rzemieślni
ków, powinna oburzać. SwiadczY ona bo
'W,iem o nieścisłem kalkulowanW cen. W 
handlu, o ile jest prawdziwym handlem, a 
11ie odzieraniem ze skóry bliźnich na R'ład
kiej drodze, zarobki poowinny się kałkulo
wać w wysokośclach groszowych. Lek -
komyślne machnięcie ręką na dopłaty dwu 
czy trzy,groszowe jes't dowodem, że ceny 
zostały skalku\()wane w sposób niegodzi . 
wy tak wysoko, iż kUlm groszY nie czyni 
uszczerbku w zarobku. Jest to Zldzier" 
stwo, a nie handel. Nie dzi,w zatem, że 
nasi kupcy nie wytrzymują konkuren1cji z:! 
granicznej. Warto'by urządzić dla nich se
minarja z od'Czytywaniem pamiętników 
Forda. 

Przyczyną i skutkiem zarazem jest 
brak Z'mysłu oszczędności. Powtarza się: 
"ziarnko do ziarnka" i szasta się w prawo 
i w lewo już nie ziarnkami groszowemi, 
al,e miareczkami kilikudziesięcio i kiJkuset
groszowemi. "To mnie nie wzbogaci", 
mówi się z lekkomyślnością i zag-radza się 
sobie samemu jedyną drogę, która po
woli, ale skutecznie i pewnie prowadzi do 
'wzbogacenia, t. i. oszczędność. 

W,zbogacić się chcą wszyscy. Me nie 
przez wytrwałą, ciągłą, planową pracę i 
oszczędność, tylko odrazu, za jednym za
machem. Jechał więc ch 1.0 p do Ameryk: 
fla dwa, trzy ~ata i tam nietylko pracował 
ale rachował, składał, obmyślał, kaJkulo
wał. Dwa, trzy lata, to nie dwadzieścia 
czy trzydzieści, przez jakie oszczędza 
francuz. 

Kupiec nabiia ceny, a:ieby równte-z do
robić się za dwa czy trzy lata, a nie pra
cować po kupiecku przez całe życie, roz
szerzając sklep i powiększając liczbę od· 
hi,c.rców, śchucniętych przez dobry towar 
i niskie ceny. Pisze wprawtizie "mały 
zysk, wielki obrót", a1e, gdy dostanie na
bywcę do sklepu, chce się na jednym czy 
kilku dOro'bić odrazu majątku. Intełigent 
przepija zlotówki i marzy o spadku po 
kreWllych, o wygrane) w karty, w doła" 
rówkę, w Io.terję, a co śmielszy puszcza się 
na spekulację. 

W szyscy unikają kalkulacji, a oczeku. 
ją nadzwyczajności i starają się ją spro,wa 
dz.ić na ziemię w soosób niezodny. Czv-

śddel b'Utów uliczny nie ma ceny, a za
pytany o nią, odpowiada: "co laska; to 
zależy od gościa". Jest to zatem nie za
wód, tylko osobny sposób żebractwa i na 
ciągania. W całej Europie czyściciel ma 
ma wy.wieszoną cenę: 50 centimów, c,z~r 
lirę ł nęci tern przechodniów. U I~as prze
chodn~ę idą w zaszerszeniaIydh hutach. 
ale boJą się przystąpić do czyścicieła, bo 
nie wiedzą co mu dać, aby się nie narazić 
na "pyskowanie". J tulaj znowu brak 
zmysł'u handJlowego. Gdyby gentleman. 
czyszczący obuwie, wywiesił dostępną ce 
nę, miałby prze cały dzień roMtę i 'licząc 
po 50 groszy, mogł'by przez całyd zień za
robićnawet do 100 złotych. Ale on woli 
łakomić s,ię na żebraninę i bezwstydne na 
ciąganie. Próżnuje więc przez cały dzień. 
omiiany sta.raonie p.rzez zabłoconych prze 
cbod!naów i c.zuie się zad()Wolooy, jeżeli je 
dnesro łub kUku złapie na kilka ~o()Itycłt. 
Pow.iedźcie mu, żeby wywiesił cenę, 'to 
odpowie, że magistrat nie wyznaczył jesz 
cze taryfy. I Ciągle 'liczy na naci<liganie 
kilku nieświadomych, a nie myśli o przy
zwoitym, soHdnym zarobku od setek. 

Patrzyłem na chłopców i dziewczęta, 
sprzedające bukieciki kwIatów. GdYby 
mie1i w.ilCloczną, dostępną cenę, wylprzeda 
liby niechyhnie wszystko. Wolą jednak 
uprzykrzać się przechodniom, wskakiwać 
na stopnie dorożek, aut, ażeby złupić jed
nego lub dwóch p:rzejezdnych na zlotów
kę za pięć źdźbeł konwalji, nilż spokojnie 
wyprzedać 'w'Szystkie bukieciki ; zainka
sować ki'lkan'aście 1ub kilkadziesiąt zło
tych od przecliodni6w, znęconyCh przez 
dostępną cenę i przez U'Wo1nienie od targo 
wania się. 

Możnaby powiedzieć, że u nas wszy
stkie sposoby zarobkowan,ia są praktYko
wane, z wyją.tkiem godziwych i uczci
wych. Brak poczucia oszczęd!l1oŚ'oi, opar 
tego na kalkulacji i pracy w:prowadza 
psycho~ zdzierst'wa, wyzysku i w rezul
tacie mały lub żaden odbyt. 

Zdzierstwo byWa rozmaicie praktYKO
wane. 

Gdybym się nie bat zarzutu zgryźłiwo-

ści, oKre~'tilbym 'fen podkład psych010glcz 
ny, który 'prowadZi do podolbne~o postę.po 
wania, jak przekonanie, że zarobek moŻltla 
os.iągnąć tylko <1.rol!ą zdzierstwa, potiei
ścła, WYzYskania przymuSOIWego położe
nia, a nigdy przez o'bliczenie, 'Pracę i so
lidność. 

I 'fu taj przydaIy'by się nam wykłady o 
etyce kupiecldej, jako jedynYm sposolbie. 
prowadz'tcym do powodzenia. 

Deklamujemy o potrzebie stworzenia 
polsk.iego miesz.'Czaństwa, kupiectwa, rę
kodz.ieła, A'le jeżeli chodzi o wskazóWki 
na codzień, mamy tylko jedną: Kupujcie u 
chrześcijan. Jest to hasło słuszne, bez 
wzttlędnie ObOlWł~z.I·'- - ~ ale ne~atywne. 

Pozytywnem byłoby dopiero wtedy, kie 
dy polscy kupcy, handlarze, przeku'Pni~. 
rzemieślnicy itd. zechCieliby sami podjąć 
akcję ~ wezwać współrodaków do popar
cia swoich wysiłków. Pu'bliczność innych 
za'wodów .robi ruch, krzyk, l1ałas, a ci, w 
których interesie się to dzi,eje. zazwyczaj 
zrażają tylko owych roman,tyl{ów. 

Mimo żyrowania się, jako domekroci, 
zostaliśmy dotąd rolniczo-szlacheckimi 
arystokratami. Uważamy wogóle pracę 
za coś udążtiwego. a pewne zawody za' 
dyskwalifikujące. Zaw6d kupiecki, a 
zwłaszcza Tzem~eśI'!liczy, jest u nas do
tychczas uważany za niższy od innych. I 
to nietylko przez inteligentów, ale przez 
samycbże kupców i rzemieślników. To 
też trudniący się tymi zawodami nie prze
kazują prawie nigdy swojej firmy czy war 
sztatu synow·i, bo wyprowadzają syna "na 
ludzi", to jest starają się, taty zostal po
rucznikiem. aplikantem czy praktykan
tem. Sami zaś pragną trudpJć,r.$ię zawo· 
dem tylikoprzejściowo. aby zebrawszy 
trochę pienlędzy, kUJ)'ić folwark lub żyć 
z czynszu czy z renty. 

Dopók,i 1rupieciwo i rzemiosło nie po
czuja się mocno w swojej war'tośoi i sile, 
póki nie zaczną oenić, szczycić się i miło
wać srwojego zawodu. dopóty wszelkie de 
klaracje o unarodowieniu miast zostaną 
pohożnem życzeniem. 

Jan Zamorski. 

WJro~y włókiennim i konfek[ja ~Ia ' Kana~y. 
K.anada przedstawia nader p01emny ry 

nek odbiorczy dla wszeLkich towarów 
wIókiooniczydh wog61e, w szczególności 
zaś dla fa'brykatów gotowych, jak sukn.ie. 
palta, bielizna, kołnierzyki, krawaty, wy
roby dziane itp. W chw~li obecnej na'jpo
ważniejszymi dostalWcami Kanady, lron
kurującymt zarazem pomiędzy sobą, s~ 
Anglja i Ameryka, przyczem w niektó
rych dzi,edzinach wytwórczości tekst:0-
nej należy się li'czyć także z produkcją fa
bryk mi,ejscowych. Przy impor~owaniu do 
Kanady trzeba mieć na względzie, że Ka
nadyjCZYCY stosują się wyłącznie do mo· 
dy ameryl(ańskiej. Szanse łatwego zby
tu niepomiernie ,Wzrastają, jeśli 'Wwożo
ne towary odvnaczają się różnorodności-ą 
mO'deli, przyczem jednak pamiętać należy. 
że rozmiary u'brań, zwyklle używane w 
Europie nie dają Soię bez zastrzeżeń stoso· 
wać i dra Kanady. Dużą wlę :przy zbywa
niu wyrobów gotolWych odgrywa także 
waga materiału; o ile Ubrania n4e powinny 
być ~byt cięż;kie, o tyle pallfa ,pożądane są 

naogół ciężkie i ciepte. W ostatnich cza
sach zmniejszył się n:ieco popyt na okry
cia g,urnowe, a miejs'cc ich zastąpiry palta 
gabardinowe i impregnowane, których 
krój odbiega jednakże nieco od 'Wzorów eu 
rop.elskich. SzczegÓ'lnie s.iłne zapotrzebo
wanie panuje w Kanadzie na ciepłe, weł
niane, męskie inexlprimable i kamizelki. 
Nadają s,ję także na wywóz do Kanady 
dziane swetry, dobrej jakości. Podobnież 
koszule, kołnierzy.ki i mankiety mogą tam 
liczyć na powodzenie, przyczem wszakże 
pamiętać należy o sHnej konkurencji st. 
Z'jednoczonych i fahryk krajowych. Z po
śród krawat6w najbardziej poszuki'wane 
są sztuki o jas'kra'Wych kolorach, z po
śród zaś wyrobów dzianych - męskie poń 
czochy bawet,mane, we wszelkich kolo
rach, ze szwami lub bez Sr:wÓIW, skarpetki 
itp. EkspOTterzy winni Zlwracać baczną u
wagę na opakowanie wysyłanego towaru, 
przyczem byłoby rzeczą wskazaną nawet 
pojedyńcze 'P'lldetka obWiązywać sznur
kami. 

Tkaniny do Turcji. 
Wielkie wysiłki, podjęte w ceJu stwo

rzenia własnego przemysłu włókienniczego 
oraz popar.cie ze strony ~ządu przy'czyniły 
się wreszCIe do powstama w TurCJI szere
gu fabryk te~styJnych, kt?re zdoł~ły iut 
uwolnić kraJ od zagranicznego Importu 
wielu towar6w gotowych, jak np, bielizna, 
wyroby dziane j t. d. Natomil\st w dal
szym ciągu sprowadzane są p6lfabrykaty, 
niezbędne dla przędzalń i zakładów tkac· 
kich. a wobec rozwoiu tureckiego przemy· 

słu krajowego, oczekiwać należy nawet 
znacznego wzrostu popytu' na wytwory 
p6łgotowe. Eksporterzy wjnni więc zwró
cić na rynek turecki baczniejszą uwagę. 
tembardziej, ~e odbiorcom tamtejszym nie 
trzeba bynajmniej udzielać zbyt długotermi
nowego kredytu, ja~ miało te;' miej~ce prz~d 
wojną ZazwyczaJ tranzakcle zawIera SIę 
z tureckimi hurtownikami. zupełnie godny
mi zaufania, na warunkach 4-6-10 mie· 
s;ęcznesl,o kredytu. 

Str . ., 
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Notowania złotego polskiego zagranicą. 
Za 100 złotych: N. York 19.25,Zurych 98.75 
Praga 649 3/8, Berlin 79.75 - 80.55, Wie
deń czek,i 135.85 - 136.35, banknoty 135.50 
136,50, Londyn za jeden funt szterHngów 
25.35. 

Londyn. Radio. Nofowania końcowe. 
N. York 4.86 1/8, francja 103.30, BeJgja 
104.45, Wlo'chy 129.37, Szwajcarja 25.04, 
Iiis'zpanja 33.50, Holandja 12.13 1/8, Nor
wegia 27.62. Helsing'fors 193.50, Niemcy 
20.41, Pmga 164. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rze'Szy 123.495 -
123.805, 100 złotyoh po1sk. 99.~3 - 99.49, 
wypłaty telegraficzne na Berlin 123.386 -
123.649, na Zurych 100.57 ---: 100.93, na 
Warszawę 99.22 - 99.48. 

Nowy York. Dewizy. Lo'n'clyn za je
den funt szter1. 4.86 1/8, 'fend. mocna. Za 
100 jednos'tek monetarnych: Paryż 4.70, 
BruJkse'la 4.65, Rzym 3. n, Madryt 14.51, 
Bern 19.42, Amsterdam 40.07, Sztokholm 
26.89. Oslo 17.88, Kopenhaga 20.78, Praga 
2.96 1/4, Berlin 23.3'0, Wiedeń i Budapeszt 
0.0014, ]3jałogr6d 1.76, Ateny 1.62, Buenos 
Aires 1 peso 40 3/8, Rio de Janierio 1 mil
reis 11 3/8, Londyn weksle 60-dniowe 
4.81 3/8, Londyn weksIe na okaziciela 
4.85 11/16, Montreal 4.86. 

Kopenhaga. CZe'ki. Londyn 23.70, N. 
York 488 3/4, Hamburg 116.15. Paryż 23.15 
Anf,werp'ja 22.90. Zurych 94.85. Am'Ste.r
dam 195.90, Sztokholm 131.15, Oslo 85.60, 
Helsingfors 12.31. Praga 14.48. Rzym 18.60 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.11, Ber 
lin 0.88.80. Paryż 17.15, Bruksela 17.45, 
Szwajcarja 72.40, Amsterdam 149.35, Ko
pehaga 76.50, OsJo 65.40, WaszYt1R'ten 
372 i pól, Helsingfors 9.42. PraR'a 11.15. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
N. York, 137. Dowóz bawełny do POI 

'Łów AtLantyku i Golfu 18.000. wywóz do 
Anglji 2.000. 

Loco 24.65, lipiec 23.90, sierpień 24.05, 
wrzesień 24.15. październik 24.17. listo
pad -, grudzień 25.27. styczeń 23.68 -
23.69, marzec 23.98, ~rwiecień 24.11. maj 
24.25. 

Nowy Orlean, 13 7. Loco 24.05, Hpiec 
23.51, październik 23.53, styczeń 23.72, ma
rzec 23.87, maj 23.97 

Liverpool, 13 7. Havas. Bawełua. O
twarcie giełdy. Październik 12.46. sty· 
czeń 12.33. 

Brema, 13 7. Bawełna amerykańska 
27.17, cent. dolarowych za lbs. 

Przywilej Gdań~ki? 
Od 1 czerwca w ruchu osob~wym 

między Gdańskiem a NiemcamI znIe
siony został przymus wIzowania pa
szportów i wo óle paszportów zagra
nicznych. Podróżni legitymują sle swo
Imi normalnymi paszportami. Ciekawi 
jesteśmy na mocy jakich przepisów to 
się dzIeje I dla jakich celów Gdańslc 
korzysta z tego przywileju. jak gdyby 
należał do Rzeszy, a nIe był wolnem 
miastem I portem Polski? Gdańsk po
lityczną nielojalnością najmniej zasłu ' 
żył na takle z naszej strony zaufanie 

Cło na mupobq wł8hlennllBB w lupW. 
Zarząd cdny w Konstantynopolu 

obkładał importowane tkaniny włóklen~ 
nicze opłatą celną 2,800 plastrów za 
kg.. wobec tego kupcy importerzy to
wary swoje trzymali w składach wol
nocłowych i stamtąd lch nie ruszali. 
Ob~cnie Rząd turecki wydał deCYZję. 
że tkaniny włókiennicze należy clić 
tylko 500 plastrami na k9; wpłynęło 
to na znaczne opróżnten'e składów 
wolnocłowych, gdyż kupcy towary swo 
je chętnie ela l Dodeimuja. 



•e_t~.~8 ____________________________________ ~ .. ' ___ ń~O~1~,K~I~F-~F~C~,H~O~'V~w.~.;C~~I~Jl~~~N~f~~_' ___ d~D~fi~1~4~~~p~e~a~1~9~25~r~okft~ __ ,______ N ~ _ ~ . ________ .;;.:.r.:..:.:=. 

Dcl{qd pój-dziem9 wieczoremo 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś I jutro "Bóg zemsty". W rolach głów
mych pp. Jerzmanowska, :Rozwadowiczowa, Ro
do~iczowa, Wołoszynowska, Komornicki, Mr.o
tlóskl l teromsJG, 

TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 

POLSKA Y. Ąt C. A. (PloŁ , :mwska 89) . Czytelnia 
pIsm I blbIJoteka otwarta eoaztennte od 4 -l::> ł 
wieczór. 

TOW ARZVSTWO "WIEDZA", ul. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pism dostępna dla WSZyst
kIch od godz. 5 do 8 codziennie. 

BIURO T-WA .. ROZWÓ .... mieści sIę przy ul. Po(J· 
le~nef Nr. 4, Czynne od 9 rano do 8 wlecz6r. 

CZVTElN1A T-WA "ROZWóJ" I biuro Koła Pań' 
mleścł sIę przy ul. Suwalskiej J (róg Napl6r
kawsklego), czynne od godz. 6-8 wlecz. 

-::'-

.... 1 ...................... $ ... BDWb~.·lT~~%diffi~i ......... tft* .................... ~ 

KUPON TEATRALNY ,.Iddzkleao eCHA UllelzDPaeao" 
z dnia 14 lipca 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rz~du Zł. 1.50 gr; za kupon do lofy A. lub C. 
" 1.50 gr. za I,rzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loty B. D. lub F. 

na przedstawienie "PAru'tA w KOSZARACH" wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w ogródku "SCALAli Cegielniana 16. 

Dziś i jutro kapitalna, niezwykle dowcipna, 
tabawna. pełna wdzieku i n!efrasobliwego humo
ru lekka komedja P. Arnolda I E. Bacha "Cnotli
wy kobieciarz" z pp. Morską, ' Łapińską, -Jakubiń 

ską, Krotkem, Dębiczem, Zniczem i Magnuszew-
8kim w rolach giównych. 

W przygotowaniu kapitalny wodewil Krenna 
"Oj te kob ieciątka" w układzie scenicznym pod 
reżYSerją p. Tatarkiewicza. 

Kino uBeIle -Vue", "Umierające Narody" 
r.' : ~:]I . Teatr .,Czary" - "Harold Lloyd" 
Kino Dom Ludowy - "Błazen z miłości" 
Rbo-' ',--; f r - . '. "Córka Lichwiarza" 
•• Luna" - "Matka". 

\.., Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

t'fi ft e 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana .16. 

Dziś o godz. 9 wlecz. "Panna w koszarach" 
ze śpiewami i tańcami. 

:Repertuar teatru zapowiada na najbliższe dni 
bieżącego tygodnia ostatnie przedstawienie "Pan 
ny w'kqszarach" poczem wejdzie na afisz piękna 
baśń fantastyczna ze śpiewami i tańcami p. t. 
"Twardowski na Krzemionkach" pod reżyserją 
J. Pilarsklego z udziałem całego zespołu arty
stycznego • ... 

CZYTELNI! TOW. PRz:YJACIÓL fRANCJI (Piotr 
kawska 103) otwarta codziennie od gad z. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt l piątków. 

. ~ 

MUZeUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). Działy: 
etttograflczno-hlstoryczny l przyrodniczy. 
Otwarł. ;odzlennie od 10 do 14 l 16 do 19. 

Mle.iskl Kinemato2raf Ośwlatowy-"Pięk-
noćś Zwycięża" 

..Odeon" - "Amundsen". 
Resursa - "Rin-Tin-Tin". 
Spółdzielnia Pracownil(ów Pallstwowych. 

"Nowoc·zesna kobieta" 
Teatr śwIetlny .,Nowości" - "Hiszpańska 

tancerka" . . 
reatr MIejsld - "Bóg zemsty". 
TEATR Młf.:JSKI w parku im. Staszyca. 

"Cnotliwy kobieciarzu. 
TE'atr Popularny - w ogródku .. Scala" 

"Panna w koszarach". 

I Kupon ulgowy 
.. .................. a.. .. 

z dnia 14 lipca 1925 P. 

"iOdzBłego Echa UJlelzopoeoa" 
Kupon ten ,daje prawo do nabycia 

W 'Harpza ·Bwlallnum "H O W D S [ I" 
ul. Główna 1. Z-ch biletów ulgowych po 75 

, gr. bez względu na seans i miejsce. 

Kupon ninie jszy jest waźny tylko dziś I 
na program "Cyrk Mereco" . 

Posiadacze Rowerów! 

Szwalnia 

lwa 1[~ronJ Kobiel 
Ł6di!1 Piotrkowska 104-a 

Szyje bialil., 
męską, damską. dziecinną i po. 

, ścielową, oraz 

kołdry ł aUłU". 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pi'erze I puch 
ł pościel na zamówienia. 

, ' 

MIEjSI(A OALERJA SZTUKI (Park lm. Slenkłe
. ;wlcza). Wystawa malarstwa rzetby, grafikI 
I "Zdobnictwa Polskiego", Otwarta od godz-
10 rano do 8 wlecz. 

KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO
WE NA .JUTRO? 

Henrykowi K. 

Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelkie feDeracje 

i złamania. Główna ~6, L. Taler. 
i Ceny przystępne. , 
~..-:·~~~ ... Lit~~ .. ~~j.~~ - .w 

Dziś i dni następnych. ~'jti';;,~ .. ~ Pierwszy wielId film tegoroczny marki ;,SASCHA" w Wiedniu. 

Kino Spółdzielni 

Pracowników Państwowych 
Motto: :~k!tę~~ ~:łżki~~t;i~jze:d s~uę~~~~ n~w~ [II~n~ K~Bllla ~~~c!;~i t~~:~1~; ~[t;!c:~~:~Le ~~1:;:ię:ir=~: 
niekiedy leży tam ze5chły kwiat. .. niekiedy me- . stała -do .pełnych zbytku i przepychu salonów-
winny liścik. .. niekiedy tragedia... Jeżeli na prze- . z jaskrawą prawdą wykazuje, że kobieta jest dla 
szłości kobiety są jakieś plamy. to całkowita od- p t ~Dy d t ot w 8 akt h mężczyzny 'nowoczesną. całkowicie zmodernizowaną 

, d . l ś . dł' o ę" rama er yczny ac '" k powie Zl~ no c spa a ączme na mężczyzn. = z tajemnic wielkiego miasta. l .. rasz ą· 

ul. Sienkiewicza 40. 

ł 

ŁÓDŹ.KALISKA. 
Odchodzą; 

Do Leszna (poznania) 
Do Warszawy 
00 Warszawy (pośpieszny) 
,)0 Ostrowa (Poznania) 
Uo Koluszek 
Do Tarnobrzegu -(przez Ska;:iys~o) 
Do Poznania 
Do Warszawy 
Do Warszawy 
Do Lwowa (prze.z Tarnóbrzeg) 
Do Warszawy 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdańska 
Do Krakowa 
Do Poznania 
Do Paryża (pośpieszny) 

Przycllocl zq: 
t Warszawy 
Z Poz1łlUlia 
Z ,Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez 
Z Warszawy 
Z Warszawy 
Z Poznania 

::;-l~<ll :. i _1'0 ~ 

W roli tytułowej słynna gwiazda filmowa - MARJA CORDA. - W roli tytułowej słynna gwiazda filmowa 
Po.cząt,;k, p!,zedstawień w dni powsze~nie o g. 5.30, w sob.oty, .nie- Ceny m,-eli c zniz· one 
dZlele 1 SW! ta o ~oclz. 4 • • OstatnI seans o oclz. 9-e Wlecz. ~.. 

Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu 

; 

1,59 
5,33 
6.55 
7,40 
1.50 
8,25 

ŁóDŹ-F ABRYCZ.i'~A. 

Do Koluszek 
Odchod~: 

Do Warszawy (p6śpieszny)' 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Kolusżek 
Do Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek 

12.44 
13,30 
13,52 
15,00 
18.40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

, W święta i niedziele do Koluszeli 

'

" '. przed p.ołudniem. 

1,44 Z Koluszek 
5,18 Z Koluszek 
6;40 ' Z Koluszek 
6,50 ; Z Koluszek 
9,10 1 Z ,iTomas.zow~ . 
9,45 ,) ~ Z . Koluszek 

Przyclwd.;{ : 

10,12il ,·Z ,Warsza...,,.y 
10,22 \.t i : Z:!Wa.rszawy(poś.i) ; :;;;~ ." J J 

10.29 ':k .. 'Z:rKoluszek .,' . ' 
13.37 . 'W dni świateczne z Ko1~k 

;' : r ,'. •. ,~~ 
'1.' .~(' .]':J .. .l. (.. .. . 

12,29~ 
18,30 
18,5$1 
20{4S1 

fjlGi 
7,?S 
9;201 

" 

13;201 
14,30\ .. 
16,25, 
1-9.00 
~19,30 
20,G 
23,( 
:10" 

4,4~ 
7,3( 
8,2~ 

10,2( 
13,3C 
15,5C 
.17,00 
21,.15 
22.25 
22i5O 

II 

la dobrem wynagrodzeniem 
--- potrzebni -

Darmo 
ozdobną szafkę na książki otrzyma
ją wszyscy roczni prenumeratorzy 

BlblJolBBi Domu Poiahiego 
w Warszawie, Nowowiejska 27 

do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. do 

lO-ej - 13-ej. 

36 książek 
najwybitniejszych autor6w 

polskich (3 tomy miesięcznie) w roku 
za 14 złotych z przesyłką do domu 

l~ jWJ'!;" 
Konto P. K. O. 9779. 

06tO~lfHIA fU[Hra l~ MUR 
o kt6ry, oprzeć aię molte najbardziej za

' chwiana firma, nie upadnie nilrdYt skoro 
tylko .i~ :zwróci o rad~ rekl8mową do 

AKWIZYCJI OGŁOSZEn 

Piotrkowska N! 50, Tel. 21-36. 

UW Aft A: Bilety wcz:!Śni~j nabywać ~oż~a. wP. B. P. "O.~bi~'~ Andrzeja 5, No~om~eiska 2 
w miejskim biurze sprzedaży l;>tletow P. K. P. (Stac1a MIeJska) ul. 6-go SIerpOla nr. 7 

• , 

---~ 

Cena prenumeraty: 
w Łodzi miesięcznie zł. 3.50 
.Dla robotników " .. 2.70 
Na prowinełi " • 5.00 
Zagranicą .. - ,- - - .t 7.00 

!OdZk. Echo WieCL" I "Korier Łódzki" łątInie zł. 7.50 

Ogłoszenia zamieiscow~ o 50 proc. drotel. 
Ceny ogłoszei1: 1 Zagraniczne Q 100 procent drotel. 

Przed tekstem i w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy l-Jamowy (strona 4 'łamy) Za terminowy druk ogłolzen. komunikatów loBu 
Za tekstem ' • 30.... _ .. .. • 4 administracia nie odpowiada. 
Nekrologi • 30 _ .. .. ', . .. .. 4 ArtykułZ nadesłane bez oznaczenia honorarium uw .. 
Komunikaty • 30..... .. .. • 4.. tane .ą za ezplatne. 

Z
• 8 .. .. 10.. Rękopisów zarówno utytych lak l odrzuconych redak-

wyczalne • •• t..... .. 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr .. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. el:a .":n.:.ie_zWt'_a_ca_.~ ______ "",:"_,",,,,:,,-:,, __ _ 

--W-y-d·a·w-m-' c-t-w'·o-: -,-,Ł-ó-clz-k-ie-E,-Ć!-h-o"'W-i-e .. -cz-_o--"-n_-e~,,.--n Od'bit~-;-ili-S;;ka:~ Tow. Drukarsko-Wydawniczeg; uK~jer Lódzki;-;'~'Z;"~dakcję i wvdawnictw°sł°dp~~~~a:_..a 
- -- . " uL Zawadzka Nr. 1. Włady aw .u-.v..W-

~"W~J!D ."S!Y~.wJl.d,. .' 


